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NJ AJ WAŻNIEJSZYM bodaj wydarze- 

^  mieni ubiegłego miesiąca były wybo­
ry prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Przejdą one do historii jako jedna z n a j­
większych niespodzianek wyborczych. 
Do dnia wyborów opinie, zarówno ame 
rykańska jak  i zagraniczna, były cał­
kowicie jednomyślne w tym, że zwycię­
stwo odniesie partia  republikańska, że 
prezydentem zostanie Thomas Dewey i 
że skończą się ipo szesnastu latach rządy 
partii demokratycznej. Trum an, dotych­
czasowy przypadkowy prezydent, w yda­
wał się być zupełnie skompromitowany.

To powszechne przekonanie o nadcho­
dzącym zwycięstwi e republikanów stało 
się jedną z przyczyn ich klęski. F rekw en­
cja wyborcza była niewielka, gdyż b a r­
dzo wielu wyborców uważało, że i tak 
wynik jest z góry przesądzony, a Dewey 
w ybrany będzie ii bez ich wysiłków. Pew­
ność zwycięstwa spowodowała również, 
że republikanie zlekceważyli zupełnie za­
biegi o popularność. Zraziła sobie związki 
zawodowe, zrazili grupy obcojęzyczne, 
nie ¡przedstawili żadnego przekonyw ają­
cego program u polityki zewnętrznej. 
Tymczasem Trum an dokonał olbrzymie­
go wysiłku osobistego, objechał całe 
S tany i wysunął wszystkie popularne 
sprawy. Za cenę rozłamu w p a r1 lii de­
mokratycznej, który okalał się mało 
szkodliwy, zyskał głosy murzyńskie. Za 
cenę pozornej kompromi+ac.ii z niedo­
szłym do skutku wyjazdem osobistego 
wysłannika do Stalina, zyskał sobie nie 
tylko część głosów komunistycznych, ale 
także głosy ludzi najbai*dziej obawiają­
cych się wojny, a tych są w Ameryce 
miliony.

W ich oczach Trum an był bardziej 
„pokojowy*’ niż Dewey. Ten ostatni, 
mimo wysuwania bardzo pokojowych 
haseł, uważany był za bardziej „wojen­
nego“. Wyborcy ci uważali za rzecz bez­
pieczniejszą głosować na Trum ana.

Poważną rolę odegrały również sp ra ­
wy społeczne. Demokraci posiadają róż­

ne skrzydła i według pojęć europejskich 
niesposób ich określić jako lewicy, m a­
ją  oni jednak pewien dorobek społecz­
ny z czasów Roosevelta, mieli poparcie 
związków robotniczych i wysunęli prog­
ram  kontroli cen i hasło reform  społecz­
nych. Republikanie narazili się w tych 
kołach na niepopularność przegłosowu- 
jąc w Kongresie prawo skierowane 
przeciwko związkom robotniczym (tzw. 
H artley - T aft Act) i sprzeciwiając się 
kont roili cen.

Nie mniej ważne były przyczyny 
ustrojowe. K onstytucja Stanów Zjedno­
czonych, ułożona w czasach gdy S tany 
były dość luźnym związkiem prym ityw ­
nych kolonii o praw ie nieistniejącej w ła­
dzy centralnej, przewiduje, że w raz ze 
zm ianą prezydenta następuje zmiana 
wszystkich urzędników federalnych, a 
naw et wszystkich dyplomatów. W sku­
tek tego zmiana p artii rządzącej ozna­
cza pogrążenie aparatu  rządowego w 
chaos na przeciąg długich miesięcy, a 
w raz z tym i bezczynność polityczną. 
W ie^  Amerykanów obawiało się, że 
w obecnej sytuacji międzynarodowej 
i wobec światowej roli Stanów tego 
rodzaju okres chaosu może być b ar­
dzo niebezpieczny i należy go unikać. 
Co ważniejsze, w ciągu ostatnich kilku­
nastu  la t nastąpiła w Ameryce zasadni­
cza zm iana iw postaci rozbudowania apa­
ra tu  centralnego i pow stania nowej w ar­
stw y urzędniczej. 'Dla w arstw y tej sp ra­
wa ostatnich wyborów była kwestią ży­
d a  lub śmierci i niewątpliwie użyła ona 
wszystkich możliwych środków dla za­
pobieżenia zwycięstwu republikanów.

Ponad tą  w arstw ą urzędniczą stoi 
wszakże środowisko polityków, intelek­
tualistów  i finansistów, których począt­
kiem był tzw. tru s t mózgów Roosevelta. 
środowisko to byłoby w trudnej sy tu ­
acji w razie zwycięstwa republikanów i 
nie łatwo byłoby mu utrzym ać dotych­
czasowe decydujące wpływy.

W ynik wyborów zawiódł oczekiwania 
wielu ludzi, którzy niekiedy w ostatniej 
chwili przechodzili na  stronę Deweya. 
W trudnej sy tuacji znaleźli się prze- 
wódcy Kongresu Polonii. Nie uzyskując 
żadnych obietnic ze strony Deweya za­
deklarowali się oni po jego stronie, 
okazało się jednak, że Polacy am ery­
kańscy w swej m asie nie poszli za ich 
wezwaniem. W ten  sposób, wybrane nie­
dawno na cztery la ta , kierownictwo Kon­
gresu Polonii zawisło w próżni: Po-lacy 
am erykańscy, mimo iż mogli sądzić, że 
głosy ich idą na przegrane, woleli od­
dać je Trumanowi, k tóry  przynajm niej 
poruszył sprawę ¡polską w swoim pro­
gram ie, niż Deweyowi, k tó ry  odmówił 
jakiejkolwiek wzmianki o niej zarówno 
w swoim program ie jak  i w w ystąpie­
niach, swojej partii.

Dla polityki zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych wybór T rum ana nf.e oz­
nacza zwirotu w kierunku; bardziej pro- 
sowieckim, gdyż polityka ta  dyktowana 
jest koniecznościami państwowymi; oz­
nacza jednakże u trzym anie w aparacie 
państwowym, zwłaszcza zaś w dyplo­
macji ludzi sprzyjających Sowietom, a 
naw et pewnej ilości „wtyczek” komuni­
stycznych.

P S D
Życie polityczne środowiska polskiego 

w Wielkiej B rytanii ożywiło się w  o s ta t­
nich tygodniach. Dokoła tego ożywienia 
powstało bardzo wiele plotek i wiado­
mości tendencyjnie przejaskrawionych. 
Ożywienie wywołane zostało przyjazdem  
do Londynu pp. Mikołajczyka, B agiń­
skiego i Korbońskiego, a w ślad za n i­
mi prof. Kota. Panowie ci przeprow a­
dzali dość szerokie rozmowy polityczne, 
których wynikiem było stworzenie Po­
rozumienia Stronnictw  D em okratycz­
nych, tj. PPS, PSL i grupy Popiela.

Podstawa tego porozumienia nie je s t 
z punktu widzenia polityki polskiej do­
statecznie jasna. W prawdzie podpisane 
stronnictw a stw ierdzają, że Polska nie 
je s t związana narzuconymi jej umowa-
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ruf, przez co rozumieć można tylko ne­
gatywne ustosunkowanie się do Ja łty , 
jednakże nie m a tam  ani słowa o gra- 
ltc y  ryskiej — w ¡przeciwieństwie do 
wyraźnego określenia granicy na Odrze 
i Nisie, nie m a również wyraźnego 
stw ierdzenia bezprawności rządu w ar­
szawskiego ani uznania prawowitych 
władz Rzeczypospolitej.

Niezbędnymi z punktu widzenia na­
rodowego warunkam i sprawnego dzia­
łania polityki polskiej je s t z jednej stro ­
ny zachowanie ciągłości prawnej P ań ­
stw a Polskiego, której wyrazem są P re ­
zydent i Rząd w oparciu o obowiązują­
cą Konstytucję, z drugiej zaś Rząd opar­
ty  o podstawę reprezentacyjną, tzn. o 
porozumienie stronnictw . Stanem^ n a j­
lepszym, do którego usilnie dążyć n a ­
leży jest, przy zachowaniu ciągłości 
praw nej, oparcie Rządu o wszystkie du­
że stronnictw a polskie stojące na g run ­
cie niepodległości. N ajgorszym  stanem  
byłoby istnienie rządu nieopartego w 
ogóle o główne ruchy  polityczne i nie_ 
uznawanego przez nie. Stan jaki 
istnieje obecni© nie jest stanem  n a j­
lepszym, ale nie je s t też i najgorszy. 
Rząd opiera się o dwa stronnictwa. 
Dążyć należy do aparcća go o wszystkie 
główne stronnictw a polskie, lecz jest 
jedna cena, k tórej za takie rozsze­
rzenie zapłacić nie można, a mianowi­
cie zejście ze stanowiska ¡bezwzględne­
go legalizmu, całości i niepodległości.

Pogłoski, jakie krąży ły  uprzednio o 
możliwości powołania jakiegoś kom itetu 
mającego reprezentować część stron ­
nictw i być niejako konkurencją dla 
Rządu, okazały się na szczęście nieuza­
sadnione. Porozumienie stronnictw  le­
wicowych charak teru  takiego komitetu 
nie nosi, ani nie wystąpiło w charak te­
rze organu konkurencyjnego wobec 
Rządu. Przypom ina ono nieco zeszło­
roczną Koncentrację Demokratyczną. 
Dwie drobne grupy Koncentracji, tj. 
NiD i Stronnictwo ¡Demokratyczne znik­
nęły, a ich miejsce zajęły PSL d grupa 
’opiel a.

K U  R O Z S T R Z Y G N I Ę C I O M  
W E  F R A N C J I

W wyborach do Rady Republiki dnia 
8 listopada generał de Gaulle osiągnął 
zwycięstwo, k tóre może w niedalekiej 
przyszłości zadecydować o dalszym ¡roz­
woju wypadków w położeriu w ew nętrz­
nym Francji. N a 269 miejsc ruch de 
Gaulle’a (Rassem blem ent du Peuple 
F rançais) zdobył 127 mandatów, przy 
czym nieznane są  jeszcze wyniki wybo­
rów 51 reprezentantów  z terytoriów  za­
morskich. Je s t rzeczą wątpliwą, by R P 
F mógł liczyć na absolutną większość 
swoich własnych głosów w ¡Drugiej Izbie 
(zasiada w niej 320 reprezentantów ), nie 
można jednak wykluczyć możliwości gło­
sowania tzw. niezależnych bądź nawet 
niektórych członków stronnictw  rządo­
wych razem  z de gau llistam i. Jeżeli taka 
większość się wyłoni, obecna koalicja, 
złożona z socjalistów, chrześcijańskich 
demokratów i radykałów, nie mogłaby 
się dłużej utrzym ać. W edług obowiązu­
jącej konstytucji bowiem każda ustaw a 
uchwalona przez Zgromadzenie N aro­
dowe a  odrzucona absolutną większością 
w Drugiej Izbie, nabiera mocy praw a
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jedynie, jeżeli zostanie ponownie uchw a­
lona bezwzględną większością głosów 
przez Zgromadzenie. A wiadomo, że 
stronnictw a rządowe w Zgromadzeniu 
Narodowym nieraz w  przeszłości osią­
gały minimalną większość, ponieważ 
najczęściej spora ilość posłow. nie zga­
dzając się z projektam i rządowymi', a 
¡nie chcąc wywołać kryzysu rządowego, 
w strzym yw ała się od głosowania. Jeżeli 
de Gaull© potrafi obecnie osiągnąć w ię­
kszość w Radzi© Republiki, rządowi tzw. 
trzeciej siły nie pozostałoby nic innego, 
jak  rozwiązać Zgromadzenie Narodowe 
i rozpisać nowe wybory.

Z punktu widzenia europejskiego, a 
łwięc także krajów  poza żelazną kurtyna, 
brak stabilizacji! politycznej we Francji 
musiał budzić największy niepokój. Sam 
fak t, że w trzy  i pół la ta  po zakończeniu 
wojny rząd1 tzw. trzeciej siły nie po tra­
fił skutecznie przeciwstawić się partii 
komunistycznej — stanowi śwradectwo 
bankructw a politycznego. Widowisko 
zmieniających się jak w ¡kalejdosko­
pie gabinetów i defetyzm nie ¡mogły 
przysporzyć au tory tetu  Francji w obo- 
zi© mocarstw zachodnich ani w oczach 
mniejszych narodów europejskich. W 
ujarzmionych zaś krajach Europy ś ro d ­
kowej, a zwłaszcza Polsce, stan rzeczy 
we F rancji podkopał i tak  już zachwia­
ną w iarę w siły ii zdolności regeneracyj­
ne cywilizacji zachodniej.

W niektórych kołach na Zachodzie 
szerzone jest twierdzenie, że nowe w y­
bory we Francja i dojście de Gaulle’a 
do władzy mogą być początkiem wojny 
domowej. Ale czy stan  dzisiejszy, a 
zwłaszcza strajk i, w których rolę zasad­
niczą odgryw ają uzbrojone grupy komu­
nistyczne, nie posiada wszelkich znamion 
rewolucyjnych?

De Gaulle ponadto jest przez te sa ­
me koła oskarżany o tendencje dyk ta­
torskie. W istocie rzeczy de Gaulle nie 
żąda niczego więcej aniżeli wzmocnienia 
władzy prezydenta i rządu, k tóry  by 
mógł rządzić, jak to sie dzieje czy w W. 
B rytanii czy Stanach Zjednoczonych. De 
Gaulle nie dąży do osiągnięcia władzy 
drogą zamachu stanu, alę przez wybory. 
Wielu ludzi we F rancji sądzi, że właśnie 
rozpisanie nowych wyborów może ocalić 
system parlam entarny od katastrofy . 
Stronnictw a rządowe natom iast, 'bojąc 
się wyników wyborów, robią wszystko, 
by term in ich odwlec. Dla każdego bez­
stronnego obserw atora tymczasem musi 
być rzeczą jasną, że akcja dywersyjna 
komunistów oraz wynikający chaos po­
lityczny i ekonomiczny nie mogą być 
tolerowane w  nieskończoność. W ymaga 
tego zarówno interes Francji, jak n a j­
szerzej pojęty interes całej Europy.

K R Y Z Y S  W  C H I N A C H
Podczas gdy na Zachodzie Europy 

„zimna w ojna” między Związkiem So­
wieckim a S tanam i Zjednoczonymi — ze 
swoimi dwoma najbardziej zapalnymi 
punktam i: Berlinem i sy tuacją s tra jk o ­
wą we F rancji — nabiera pozorów s ta ­
bilizacji, gdzie każda ze stron umacnia 
się ną dotychczasowych pozycjach — o 
tyle ,ygorąca w ojna” na Dalekim Wscho­
dzi© wydaje 3ię wchodzić w decydują^ 
cą fazę. O statnie wypadki w Chinach i 
ich (następstwa mogą mieć zasadnicze 
znaczenie dla ogólnej sytuacji między-

narodowej, a w szczegóhiości dla dotych­
czasowej doktryny politycznej Stanów 
Zjednoczonych. ,

Ja k  dotychczas pol‘tyka Stanów Zje­
dnoczonych w stosunku do Rosji opiera 
sie na koncepcji Kennama (głównego 
planisty  s tra teg ii politycznej M arshal­
la ), a mianowicie głównym celem tej po- 
1)1 tyki je s t utrzym anie i konsolidacja po­
zycji nie objętych jeszcze dominacją 
Rosji ¡Sowieckiej i niedovvszczenie do 
dalszego postępu i penetracji wpływów 
sowieckich. Wychodząc z takich założeń 
polityka Stanów wysunęła na plan 
pierwszy problem niedotłuszczenia So­
wietów do zawładnięcia Europa Zachod­
nią. Wynikiem tego był nlan M arshalla 
pomocy ekonomicznej dla Europy Za 
eh od nie i. poparcie udzielone paktowi 
brukselskiemu i obecne rozmowv zmie­
rza ją  do rozszerzenia tego pak tu  w 
alians atlantycki, obejmujący również 
S tany Zjednoczone i Kanadę.

Sprawa ekspansji Sowietów na D a­
lekim Wschodzie znalazła s ę na drugim 
planie. Pewnego rodzaiu obojętność Sta^ 
nów Zjednoczonych woben zagadnień 
wojny domowej w Chinach miała  
różne powody, takie. iak niechęć 
M arshal’a do reżym u C zarg  Kai Szek^ 
datujaca sie od czasu, kiedy misia je ­
go, jako am basadora Stanów Zjednoczo­
nych w Chinach, zm ierzająca do p o g o ­
dzenia rządu narodowego i komunistów 
nie udała się, następnie brak zaufania 
do „reakcjonistów” z Kuomintangu, 
wreszcie korupcja i despotyzm tolerowa 
ne przez rząd  narodowy, które to wady 
łącznie z nieudolnością apara tu  rządo­
wego tnie dawały gw arancji czy rząd 
ten przy najdalej idącej pomocy Stanów 
Zjednoczonych potrafi rozstrzygnąć woj­
nę domową na swoją korzyść. Był^ mo­
że jeszcze jedem powód, dla którego 
Stanom Zjednoczonym nie spieszyło sie 
ingerować bardziej stanowczo w Chi­
nach. W ojna domowa s ta ła  sie tam zja­
wiskiem powszedni:m, trw a iuż od dłuż­
szego czasu i mogło si° wydawać, że 
upłynie jeszcze dłuższy okres czasu za­
nim k tóraś ze stron  potrafi ja  rozstrzy ­
gnąć na swoją korzyść. Wydawało się 
więc, że zagadnienie wojny w Chinach 
może polityka am erykańska odłożyć do 
czasu, kiedy los Europy Zachodniej zo­
stanie zabezpieczony.

Tymczasem wypadki ostatnich tygod­
ni postępują z szybkością wyjątkową, 
jak na stosunki w Chinach. Zajęcie Muk- 
denu przez komunistów i ostateczne 
opanowanie M andżuri nie zatrzym ało 
ani na chwilę ich ofensywy. W ykorzy­
stali oni natychm iast ten wielki sukces 
wojenny i psychologiczny i rozpoczęli 
nową ofensywę ku południowi Chin. Od 
jej wyniku może zależeć los stolicy r z ą ­
du narodowego, a może naw et los całych 
Chin.

Opanowanie całych Chin przez komu­
nistów i upadek rządu narodowego Czang 
Kai Szeka mogłyby mieć niezwykle po­
ważne następstw a. Zwycięstwo komu­
nizmu w Chinach już przez sam fak t, 
że k raj ten ma 1/5 ludności całego świa 
ta  byłoby symptomem niezwykle groź­
nym dla św iata cywilizacji zachodniej. 
Oprócz tego zwycięstwo takie wzmocni 
łoby psychologicznie pozycję komuni­
stów wszędzie, łącznie z Europą i Ame- 
meryką Południową. Ale konsekwencje 
dałyby się odczuć przede wszystkim w 
krajach azjatyckich takich, jak Indie,
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Birma, Syjam , Malaje, lndochiny, Indo­
nezja* Pam iętać bowiem należy, że ko­
muniści chińscy są ¡najlepiej wyrobio­
nym elementem komunistycznym z 
wszystkich krajów Dalekiego Wschodu 
i bezpieczni w samych Chinach będą w 
jeszcze silniejszym stopniu użyci przez 
Kreml do wzmocnienia i kierowania 
akcją komunistyczną we wszystk.cn 
krajach południowo-wschodniej Azji.

W ydarzenia, które obecnie m ają m iej­
sce w Chinach i ich ewentualne następ ­
stwa muszą być bardzo poważnie wzięte 
pod rozwagę przez S tany Zjednoczone. 
Możliwość wzmocnienia bloku komuni 
stycznego o kilkaset milionów ludność, 
nie może dla polityki Stanów Zjedno­
czonych pozostać rzeczą obojętną i m u­
si ona zająć hardziej zdecydowane sta 
nowisko wobec tych wydarzeń. W ypad­
ki na Dalekim Wschodzie m ogą spowo­
dować rewizję dotychczasowych końce 
pcji, a nawet prowadzić do zmian do­
tychczasowych założeń polityki am ery­
kańskiej w stosunku do zagadnienia 
ekspansji Sowietów. Obecna sytuacja w - 
Chinach siłą swego ciężaru wysuwa za 
g-adnienie pow strzym ania 'penetracji ko­
munistycznej w Azji o ile nie na plan 
pierwszy w polityce am erykańskiej, to 
co najm niej staw ia je na równi z za­
gadnieniem zatrzym ania napom  komu 
mistycznego w Europie Zachodniej.

¡Wypadki w Chinach ¡mogą również 
otworzyć oczy na fakt, że postaw a de­
fensywy wobec komunizmu sform ułowa­
na przez Kennana nie w ystarcza i że 
ofensywa je st najlepszym  środkiem ob­
rony.

C A S U S  J A N T Y
Kiedy kilka miesięcy tem u zajęliśmy 

się na tym miejscu ideowymi zgrzytam i 
w „K ulturze”, miesięczniku polskim wy­
dawanym w Paryżu, nie było jeszcze 
zbyt wielkich obaw, że linia ideowego 
obojniactwa, mętny pseudohumanf izm., 
pseudoobiektywizm i to co się przyjęło 
nazywać z niemiecka schoengeistostwem 
-—że to wszystko jest po p rostu  nieweso­
łą koniecznością redakcyjną poszukiwa­
nia piór. N iestety po artykułach p. Bob­
kowskiego, zacierających przepaść mię­
dzy komunizmem a naszą cywilizacją, 
po nic nie tłumaczącym tłumaczeniu s.ę 
opiekuna paryskiego fa lansteru  p. Czap­
skiego, artykułam i swymi na łamach 
tego pism a zaczął em igrację uszczęśli­
wiać p. Ja n ta  Połczyński.

Nie kto inny, lecz właśnie zespół z 
willi pod Paryżem  zajm ujący się „K ul­
tu rą ” puścił na Swych stronach udowad­
nianie przez p. Jan tę , że właściwie og­
romna część ludzkości jest zboczona sek­
sualnie, że zatem przestaje być uzasad­
nione określenie tego zjawiska jako cze­
goś nienaturalnego. Jak iś profesor i 
znawca owego tem atu poświęcił tem u w 
USA książkę. Przeczytało się to z obrzy­
dzeniem. Łamy literackiego pism a są 
dia tych spraw  najm niej właściwym 
miejscem, figlarny niemal styl reporta- 
żysty Połczyńskiego ujm uje zagadnie­
niu resztek  powagi.

Następnie p. Ja n ta  pojechał do Pol­
ski. Tam właśnie zapanował klim at dla 
tego rodzaju „.literatury” i tego rodza­
ju „nauki”. Do dziś bowiem w Polsce, 
dopóki nie jest zrealizowany w pełni ko­
munizm, dopóki naród uparcie walczy, 
bronią wypróbowaną j ulubioną kom uniz­

mu jest degenerowanie atakowanego na­
rodu, jego deprawacja moralna, polity­
ka tworzenia w kulturze mafijek, które 
kolejno ¡kupuje się lub uzależnia od sie­
bie. Z całym naciskiem powiedzieć trze ­
ba, że polityka ta  stosowana była na 
odcinka kultury w Polsce przedwojen­
nej, że takie „literackie“ akcje, jak  Krzy- 
w kk.ej czy Boya, przyniosły w społe­
czeństwie polskim zmiany wyraźne i z 
przerażeniem  notowane przez tych, k tó­
rych nie oszukały pozory „czystej sztu­
ki“ . Kryła się za nią — powtarzam y — 
konsekwentna robota dezorganizowania 
ideowego kultu ry  polskiej i polskiego oby­
czaju, by na miejsce powstałego zam ie­
szania i chaosu mógł kiedyś wkroczyć 
zwycięski, ¡prymitywny i wcale nie 
schóengeistowski system  bolszewicki. 
Część ówczesnych pionierów tej roboty 
w Polsce, na czele z nieżyjącym Boyem, 
złożyła ideowy hołd bolszewikom już w 
pierwszych la tach  okupacji. Rola inne­
go członka te j konspiracji — Iwaszkie­
wicza, zarysowała się wyraźnie podczas 
okupacji w kraju, a już jawnie po tak  
zwanym „wyzwoleniu” przez komunizm. 
Zajm uje wtedy najwyższe stanowiska z 
nominacji nowego okupanta, gromadzi 
wokół siebie pomniejsze figurki z oficjal­
nym stemplem zawodowych literatów , 
poetów, krytyków, ¡pisarzy. Nie trzeDa 
aodawać, że jedną z nici łączących to do_ 
borowe towarzystwo je s t wspólny pog­
ląd na rzekomio przedawnioną, ¡burżu- 
azyjną moralność. Dla całkowitego za­
mydlenia oczu p. Iwaszkiewicza nazywa 
się jeszcze p isarzem ... katolickim.

W walce z narodem polskim i w arto ­
ściami bronionymi przez ¡wszystkich, 
którzy nie dali się sterroryzować, użyta 
zostaia po raz  w tóry literacka grupa 
przedwojenna, tym  ¡razem korzystająca 
z jesztze większych przywilejów, niż

PRYMAS
ZGON kardynała Hlonda stanowi w y­

darzenie w życiu narodu polskiego. 
Zmarły zajmował w nim miejsce szcze­
gólne, nie tylko jako głowa Kościoła Ka­
tolickiego w Polsce, lecz także jako oso­
bistość. Zniknięcie jego ¡z areny życia 
publicznego stanowi istotnie n iezastą­
pioną s tra tę .

A ugust Hlond, pojawił się w życiu 
polskim w pierwszych latach po pierw ­
szej wojnie światowej z opinią człowieka 
rzymskiego. Obserwowano go z pewną 
rezerw ą w chwili, gdy jako młody jesz­
cze ksiądz obejmował adm inistrację no­
woutworzonej diecezji katowickiej. 
Wiedziano o nim, że je s t salezjaninem  o 
poważnej, mimo młodego wieku pozycji 
w swoim zakonie i że pochodzi ze Ślą­
ska, na który powrócił w charakterze 
adm inistratora diecezji. Jakże różny był 
stosunek społeczeństwa do tego samego 
człowieka po kilkunastu latach!

Ledl.vie przekroczywszy czterdziestkę 
ks. Hlond konsekrowany został na bi­
skupa śląskiego, a w net potem na arcy­
biskupa gnieźnieńsko-poznańskiego, p ry ­
masa Polski. Jednocześnie praw ie o trzy­
mał kapelusz kardynalski. Młody pry­
mas bardzo szybko umiał zająć należ­
ne mu miejsce w hierachii kościelnej. 
Niesposób w .krótkich słowach ocenić je ­
go wkładu w reorganizację Kościoła w 
Polsce. Wspomnieć przecież należy o-

dziesięć la t tiemu. Zadaniem doi-aźnym 
tej grupy je s t przem ieszanie kultury 
polskiej tam, gdzie nie da się w szystkie­
go załatwić policją i więzieniem. Amne­
stia  komunistów darow ała drobne here­
zje poszczególnych jednostek. Alkoho­
lik Gałczyński za wódę pisze „litanie” 
do „lipcowej rew olucji” i w nagrodę 
jeździ do Moskwy jako oficjalny dele­
g a t ¡literatury polskiej na rocznicę na­
rodzin Z.SSR i na zachłystywanie się 
defiladą czerwonej armii. Takich p rzy­
kładów je s t niestety — więcej.

I oto przyjeżdża do Polski p. Ja n ta  
Połczyński, jeździ wzdłuż i wszerz, jak  
sam wyznaje niezaczepiony przez niko 
go, rozmawia z wszystkimi i — o dzi­
wo — wyjeżdża znów na Zachód. Po co? 
Przecież tam  u  Borejszy, tego rodzaju 
„artystom ” żyć nie umierać.

Nie to je s t więc ciekawe, że Ja n ta  
tam  pojechał, ciekawe, że wrócił, że swój 
powrót na em igrację cynicznie opisał, 
że „K ultura” z tego cynizmu skorzysta­
ła i myśli p. Ja n ty  podała do wiadomości 
społeczeństwa polskiego, którego dumą 
i obowiązkiem jest ¡przechowanie n ieska­
żonego ducha k u ltu ry  polskiej.

Tu właśnie leży sedno zagadnienia a 
dylem at dla „K ultury” i wszystkich te ­
go rodzaju środowisk. Albo — albo. A l­
bo się iprźestanie służyć dwóm panom 
w dziedzinie kultury , montować w życiu 
literackim  na em igracji przeróżne roz­
kładowe mafijki *— albo jazda pod sk rzy­
ło Iwaszkiewicza, „Gandhiego” (vide 
artykuły p. Bobkowskiego) & Co. Tu, 
społeczeństwo em igracyjne, zbierające 
siły do rozpraw y z komunizmem na 
każdym polu, a więc ina polu kultury  
także, będzie bardzo uważnie patrzyło 
na palce i nazywało rzeczy po imienia
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szczególnym przywiązywaniu wagi do 
wychowania nowego pokolenia ducho­
wieństwa. Praw ie cała obecna wyższa 
hierarchia kościelna w Polsce składa się 
z ludzi nominowanych, a  w  znacznej 
mierze i wyszkolonych przez kardynała 
Hlonda. D la obsługi Polaków poza gra 
nicami utworzył on specjalne sem ina­
rium  w Pobiedziskach, z którego wyszli 
duszpasterze polscy ma cały świat.

Kardynał Hlond nie tylko zajął m iej­
sc© w  hierarchii kościelnej, ale sta ł się 
w okresie dwudziestolecia niepodległości 
odrębnym czynnikiem w życiu społecz­
nym. Jego listy  pasterskie tyczące tak  
pierwszorzędnych spraw , jak  komunizm, 
masoneria, spraw a żydowska, ustró j 
państw a i spraw a praworządności — 
ważyły na naszym życiu ¡społecznym. W 
ostatnich latach przed wojmą Prym as 
coraz częściej powracał do swego prze­
widywania o zbliżaniu się ogromnego 
dram atu  dziejowego, a w czasie wojny 
s ta ra ł się doszukać moralnego sensu w 
jej przebiegu, dostrzegając kolejne co­
raz cięższe karanie pychy ¡poszczegól­
nych narodów.

We wrześniu 1939 r. na życzenie rz ą ­
du kardynał Hlond udał się do Rzymu. 
Jakkolw iek pobyt jego tam  był bardzo 
owocny i Stolica Apostolska w pierw­
szym okresie wojny stanowczo ujm ow a­
ła się za Polakami i spraw ą polską, to
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jednak kardynał Hlond czuł żal, że nie 
pozostał w ikraju, gdzie duchowieństwo 
ponosiło krwawe ihekatomby, zwłaszcza 
na zachodzie. Toteż, po przymusowym 
pobycie we Francji, a następnie w wię­
zieniu niemieckim i ipo uwolnieniu przez 
Amerykanów zdecydował się powrócić 
do kraju. W jego (niezłomnej postawie, 
w gorącości z ja k ą  prowadził w kraju  
walkę o ocalenie ducha chrześcijańskie­
go, w jego bojowej nieugiętości o s ta t­
niego okresu było być może echo owego 
długo przemyśliwanego żalu na obczyź­
nie.

Jeżeli pozycja kardynała Hlonda w 
społeczeństwie polskim w chwili wybu­
chu wojny była bardzo wybitna, to trzy 
la ta  jego powojennego prym asostw a 
wyniosły go w k ra ju  ponad resztę ro ­
daków. Pod jego przewodem obrona za ­
sad katolickich i p raw  Kościoła przed

zalewem komunistycznym sta ła  się za­
razem obroną narodu. Walka była wie­
lostronna. Kościół prowadził obronę ro­
dziny, obronę ducha młodzieży i ducha 
szkoły, obronę wolności słowa na ambo­
nie.

Znaczenie tej walki przekracza ram y 
zagadnień czysto polskich. N abrała ona 
znaczenia wręcz światowego, jako w al­
ka o charak ter wysuniętego i kluczowe­
go bastionu duchowego. Polska, która 
w r. 1920 zatrzym ała na sobie napór 
m ilitarnej potęgi komunizmu, obecnie 
wstrzym uje w (Europie napór potęgi du­
chowej zorganizowanego w jedno z n a j­
potężniejszych mocarstw  św iata komu­
nistycznego materializm u. Ktokolwiek 
myśli o tej walce, nię będzie mógł za­
pomnieć osoby A ugusta Hlonda, kardy­
nała p rezb itra  Świętego Rzymskiego 
Kościoła, ze zgromadzenia ks. Salezja­

nów, arcybiskupa gnieźnieńskiego i w ar­
szawskiego, prym asa Polski, legata 
Stolicy Apostolskiej, urodzonego 5 lip- 
ca 1881 r. w Brzęckowicach na Śląsku, 
jako syn kolejarza, a zmarłego 22 paź­
dziernika 1948 r. w Warszawie.

*  *  *

W pierwszych dniach po zgonie p ry ­
masa Hlonda zaczęto m ó^ić, że nastę­
pcą jego na stolcu prymasowskim może 
być biskup Stanisław Łukomski. B i­
skup Łukomski, niegdyś sufragan  po­
znański, a  przez la t kilkanaście biskup 
łomżyński, znany był ze swego niezłom­
nego charakteru i jasnego umysłu oraz 
z nieugiętości w obronie praw  Kościoła. 
W kilka jednak zaledwie dni po rozej­
ściu się tych pogłosek ks. biskup Łukom- 
ski wracając z pogrzebu (prymasa Hlon­
da zginął w katastrofie samochodowej.

NAUKA POLSKA W WIELKIEJ BRYTANII
R o z m o w a  przedstaw ic ie la  red a k c j i  „ M y ś l i  P o ls k i e j” z p ro fe so rem  W ł a d y s ł a w e m  F o lk ie rsk im ,

M in is t rem  W  R  i O  P

OD czasu do czasu społeczeństwo em i­
gracy jne szuka w yrazu w u ty sk i­

waniu i krytyce, jakby w ten sposób 
szukając lekarstw a na sytuację politycz­
ną, w jakiej znalazła isię połowa E uro ­
py, a w szczególności nasz naród. N ie­
dostatek  pod każdym  względem,, jlaki 
dotyka polską em igrację polityczną, 
brak środków na prawidłową działalność 
w dziedzinie tak. zasadniczej, jak  praca 
kultu ra lna (oczywiście p o 1 s k a 
p r a c a  k u l t u r a l n a )  — po­
wodują nie zawsze rzeczowo argum ento­
wane przejaw y krytyki.

W ostatnich miesiącach zanotowai-ś- 
my kilka takich w ystąpień krytycznych 
pod adresem  nauki polskiej w znacze­
niu najszerszym , jak  również w węż­
szym zakresie, humanistycznym, w dzie­
dzinie ku ltu ry  polskiej na wychodźstwie. 
Szukanie przedm iotu dla tej krytyki za­
prowadziło je j autorów  na drogi nieraz 
zupełnie rozm ijające się z rzeczywisto­
ścią i z prawdziwymi przyczynam i b ra ­
ków. Ozęść naukowców, przyrodni­
cy, lekarze odezwali &ię sami, p rzedsta­
w iając ogólnikowo tylko wykaz swych 
prac i udowadniając — w ich dziedzi­
nach—bezpodstawność zarzutów  indolen­
cji, lenistwa, czy b raku  pracy. Nie 
chcieliśmy się wdawać w polemiki z ty ­
mi dziennikarskim i artykułam i i n o ta t­
kami, które wbrew rzeczywistości um ­
niejszały uzyskane osiągnięcia, lub p rzy­
lepiały lekceważące epitety  do in sty tu ­
cji naukowych, bądź innych mających 
za zadanie popularyzowanie kultury. 
Chcąc czytelnikom naszego pism a przed­
stawić argum enty  rzeczowe, a jedno­
cześnie prawdziwe przyczyny niew ątpli­
wych braków w spraw ach nauki polskiej 
na wychodźstwie, zwróciliśmy się do 
profesora Wł. Folkierskiego, M inistra 
WR i OP, którem u losy nauki pol­
skiej, jako wybitnemu uczonemu i pro­
fesorowi najsta rszej, Jagiellońskiej, 
wszechnicy polskiej, nie tyilko podlega­
ją  kompetencyjnie, lecz absorbują go i 
pasjonują tak, jak  tylko pochłaniać mo­
że przedmiot pracy całego życia.

Rozmowa m a tem at ściśle ograniczo­
ny — położenie nauki polskiej w W iel­

kiej Brytanii. Przypom inając min. Fol- 
kierskiem u ostatnie wypowiedzi krytycz­
ne w p rasie  polskiej w tej sprawie, 
zwracamy się najpierw  z zapytaniem  
ogólnym:

— N a  c z y m ,  w e d ł u g  P a n a  
P r o f e s o r a ,  p o l e g a  t a k  
z w a n y  k r y z y s  n a u k i  p o l ­
s k i e j  w W i e l k i e j  B r y t a ­
n i i ?

— Pewna paradoksalność ataków, o 
których pan mówi — odpowiada min. 
Folkierski — polega na tym, że skw a­
pliwie przeciwstawiano bezwład czy nie­
róbstwo naukowców n a  tej wyspie du­
żej inicjatyw ie i rozmachowi panującym  
na innych terenach. Je s t bardzo rados- 
n|ym faktem , że możemy tu  wyliczyć 
szereg terenów poza brytyjskich, gdzie 
inicjatyw a naukowa — może to naw et 
za duże słowo — inicjatyw a pracy kul­
turalnej istnieje. Z wszystkimi tymi te 
renami utrzym ujem y najściślejszą łącz­
ność. Wspomnę tu  o Francji, gdzie p ra ­
cuje Biblioteka Polska i Towarzystwo 
Historyczne-Literackie, założone przez 
Wielką Em  grację, to samo Tow arzyst­
wo, w którym  pracowali: J.U. Niemce­
wicz, książę Adam Czartoryski, Mickie­
wicz, Słowacki. Do niedawna uśpione, 
zostało wskrzeszone do pracy i korzy­
s ta  w niej z gościnnej opieki władz f ra n ­
cuskich;

wspomnę o Belgii, gdzie pracuje Pol­
ski In sty tu t Naukowy, mający swoje 
cykle odczytów i swoje wydawnictwa;

wspomnę o Libanie, gdzie działa Pol­
skie Towarzystwo Orientalistyczne i 
Studium Polonistyczne pod kierunkiem 
profesora USB St. Kościałkowskiego;

wspomnę wreszcie o Niemczech, gdzie 
inicjatyw a polska wzbudza podziw i 
wdzięczność.

Myślę tu  przede wszystkim o bogatej 
sieci szkół polskich, a  też o dzia ła ją­
cym w Monachium Kole Profesorów i 
Asystentów oraz o założonym ostatnio, 
jak słyszę, „Polskim Towarzystwie N a­
ukowym“. Te dwie ostatnie placówki, 
jeśli się skupią w wysiłkach ściśle n a ­
ukowych nie rozpraszając się na tereny 
sobie obce, mogą wiele dobrego zdziałać

naw et na tak trudnym  terenie i w tak  
trudnych warunkach, jak  warunki wy­
siedleńcze w Niemczech.

— P r z y p o m n ę  P a n u  P r o ­
f e s o r o w i ,  ż e  s t r o n a  k r y ­
t y k u j ą c a ,  i s t n i e n i e  t y c h  
i n s t y t u c j i  z a p i s u j e  
j a k  g d y b y  „ n a  s w o je d o  -
b r  o ( p r z e c i w s t a w i a j ą c  
t e m u  d y n a m i c z n e m u  o b ­
r a z o w i  g i n ą c y  w e  m g l e  
t e r e n  W y s p y  B r y t y j s k i e j .

— Właśnie dlatego fak ty  te wysuwam 
na czoło — odpowiada profesor Folkier- 
ski — są to bowiem zdarzenia radosne 
dla całości spraw kultury, fak ty , z k tó ­
rych nie można jednak w żaden sposób 
wyciągać karkołomnego wniosku, że tu, 
na tej wyspie nie dzieje się nic, albo 
ż© się dzieje gorzej. Dlatego właśnie w 
dalszej części naszej rozmowy chciał­
bym się zająć wyłącznie stosunkami pa­
nującymi w Wielkiej Brytanii.

Zacząć muszę od kardynalnego stw ier-. 
dzenia, że upraw ianie nauki je s t pracą 
trudną, ciężką, w ym agającą w norm al­
nych naw et warunkach specjalnej opie­
ki. Trudności są  rozliczne. Musi więc 
istnieć s e l e k c j a  n a u k o w a ;  
dziś stwierdzić należy selekcję h . r e -  
b o u  r  s — tragiczne przetrzebienie sił 
naukowych przez nieprzyjaciół Polski. 
W normalnych warunkach pracy nau­
kowca musi on mieć zapewnione mini­
mum egzystencji, żeby mógł poświęcić 
swój czas badaniu, formułowaniu i pi­
saniu: dziś możliwości stypendyjne pol­
skie się kończą, a o stypendiach nauko­
wych brytyjskich w zakresie hum anisty­
ki polskiej w ogóle tnie ma mowy.

— N iestety, wierny Panie Ministrze, 
że zarzucona już iw polityce tradycyjna 
angielska zasada splendid isolatiom obo­
wiązuje dziś w całej pełni w odniesieniu 
do ku ltu ry  polskiej; isto tn ie tnie istn ie­
je na tej wyspie jakiekolwiek zain tere­
sowanie naszych gospodarzy dla histo­
rii czy litera tu ry  polskiej. Mamy 
wdzięczność dla Anglików >za dużą po­
moc stypendialną jak ą  okazują naszej 
młodzieży specjalizującej się w zawo­
dach technicznych. Zbyt dobrze jednak
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wiemy, że Brytyjczycy nie sa ani w na j­
mniejszym stopniu skłonni do popiera­
nia tak „niepraktycznych“ zaintereso­
wań wśród młodzieży polsk:ej jak zami­
łowania humanistyczne. Ze staniu tego 
znaczna cześć społeczeństwa em igracyj­
nego zdaje sobie sprawę. Znając takie 
stanowisko Brytyjczyków wobec nauki i 
kultury polskiej, wiedząc o brakach m '- 
nimum egzystencji życiowej wśi’ód p ra ­
cowników kulturalnych, o bi’aku jakich 
kolw:ek funduszów na cele wydawnictw 
naukowych — zwracamy się z zapyta­
niem, c z y  i j a k i e  s ą  t u t a j ,  
w W i e 1 k i e i B r y t a n i i ,  
p r z e j a w y  p o l s k i e j  p r a ­
c y  n a u k o w e j ?

— Tu właśnie przystępujem y do sed- 
‘“'s  rzeczy — mówi min. Folkierski. — 
Inicjatyw a polsika musiała przy kata 
«trofalnym braku środków materialnych 
polegać na kurczowym organizowaniu 
się i zrzeszaniu pracowników naukowych 
w tow arzystw a naukowe. Przede w szyst­
kim muszę wspomnieć o P o 1 i s h 
R e s e a r c h  C e n t r e  — in s ty tu ­
cji. założonej dla spraw  nauki i kultury 
polskiej. Placówka ta  posiada najw ięk­
sza w Wielkiej Brytanii bibliotekę o ty ­
pie naukowym polopoznawczym. Jak 
sama nazwa wskazuje, P o 1 i s h R e ­
s e a r c h  C e n t r e  był pomyślany 
jajko insty tucja badawcza, p o że ra ją ca  
wysiłki naukowe polskie, oraz jako in ­
sty tucja wydawnicza. W tym ostatnim  
charakterze P o 1 i s h R e s e a r c h  
C e n t r e  ma w swym dorobku szereg 
Publikacji. Nie mówiąc o w ydaw nict­
wach użytkowych w czasie wojny, któ­
re ’ws tu ta j nie obchodzą, w latach osta­
tnich insty tu t ten wydał prace prof. 
Wielhorskiego „Polska a Litwa — Sto­
sunki wzajemne w biegu dziejów’’, k siąż­
kę dra Skrzypka „The Problem of K ast. 
ern Galicia”, iest w przededniu wydania 
znakomitej pracy historycznej z zakre­
su środkowoeuropejskich stosunków 
w średniowieczu.

N iestety działalność ta musi ulec za­
hamowaniu i przerw ie z powodu wyczer- 
natra  się funduszów. Miejmy nadzieje, 
że «połeczeństwo em igracyjne nie dopu­
ści do tego, żeby działalność tej placów­
ki uległa załamaniu. Nie możemy tu li 
czyć na pomoc angielska, musimy liczyć 
na siebie samych. Zjawia się przed nami 
Pytanie, czy Em igracja r. 1948 nie zdol. 
na ie-sf do zrobienia choć w części tego, 
^o ¿robiła Wielka Em igracja, zakłada­
jąc Towarzystwo H isto ry czn o -L ite rac­
kie i Bibliotekę Polską, które istnieją do 
<nva dzisiejszego na gruncie paryskim. 
Pytanie to kierujem y i pod adresem n a ­
szego społeczeństwa w Ameryce.

— C harakter odpowiedzi na to py ta­
nie — Panie Profesorze — zależy od 
noczucia odpowiedzialności każdego Po­
loka na wychodźstwie. Zobaczymy, czy 
umiemy tylko krytykować i narzekać, 
czy w /iać na siebie te część zadań, któ- 
ł'Veh w obecnych warunkach rząd 
Polski’ podjąć się nie może. Miejmy 
nadzieję, że ofiarność polska nl:e w y­
czerpała się na polu bitew;

—- Przechodząc do innych stow arzy­
szeń naukowych — ciągnie dalej prof. 
Folkierski — wymienić należy przede 
Wszystkim T o w a r z y s t w o  H i - 
K t o r y c z n e ,  które od kilku la t 
Pracuje regularnie, dając co miesiąc od­
b y ty  i refera ty  na  wysokim poziomie

naukowym, wzbudzające wielkie zainte­
resowanie i frekwencję audytorium. To­
warzystwo wydaje „ T e k l i  H i s t o -  
r  y c z n e”, które także znajdują się, 
jak m.i wiadomo, w opałach m ateria l­
nych. Na czele tow arzystw a stoi gen. 
M. Kukieł. Pod skrzydłami Tow arzyst­
wa zaczęła działać pod moim kierowni­
ctwem S e k c j a  H u m a n i s t y ­
c z n a .  pracująca w dziedzinie histo­
rii literatu ry , historii sztuki, historii 
kultury. Co dwa mieniące, a niekiedy co 
miesiąc sekcja ta odbywa posiedzenia, 
przedstaw iając specjalistom fachowe 
referaty , zdjęte wprost z w arsztatu  
•naukowego.

Od czasów wojennych działa również 
w Wielkiej Brytanii P o l s k i e  T o - 
w a r z y s t w o  E k o n o m i c z n e ,  
odbywające posiedzenia naukowe z refe­
ratam i i dyskusją, n ieste ty  warunki m a­
terialne spowodowały przerwanie publi­
kacji Towarzystwa — „ E k o n o ­
m i s t y  P o 1 s k i e g o”.

Dowiadujemy się wreszcie, że w n a j­
bliższych tygodr.tiach ma być założony 
oddział T o w a r z y s t w a  i m.  M i ­
k o ł a j a  K o p e r n i k a ,  skupia­
jący w swej organizacji przyrodników 
polskich.

— Z o d p o w i e d z i  P a n a  
P r o f e s o r a  d o w i e d z i e l i ś ­
m y  s i ę  n i e  t y l k o  o i s t n i e ­
n i u  i n s t y t u c j i  n a u k o ­
w y c h ,  l e c z  t a k ż e  o i c h  
p r a c y .  j a k  o m ó w i o n a  
d z i a ł a l n o ś ć  „P o 1 i s h R e ­
s e a r c h  C e n t  r  e”, „T o w a - 
r z y s t w a  H i s t o r y c z n e g o ” 
w r a z  z j e g o  „S e k c j ą  H u - 
m a n i s t y c z n  ą ”. C z y  j e d ­
n a k o w o ż  z i s t n i e n i a  t y c h  
t o w a r z y s t w ,  p o s i e d z e ń  
i r e f e r a t ó w  w y n i k a  j a ­
k i ś  t r w a ł y  ś l a d  p o d  p o ­
s t a c i ą  d z i e ł  n a u k o w y c h ?

I jedno jeszcze pytanie: Jak  slię 
przedstawia udostępnienie tych prac 
naukowych szerszemu ogółowi?

— Dotyka pan punktu new ralgicz­
nego. Częściowo już i na to odpowie­
działem, mówiąc o P o 1 i s h R e ­
s e a r c h  C e n t r e ,  w rzeczywi­
stości jednak tu  sie zaczyna najpow aż­
niejszy dram at. Z upowszechnieiaiem 
akcji kulturalnej nie je s t jeszcze tak 
źle, choć nie możemy i tu  objąć akcją 
szerokich rzesz, zwłaszcza młodzieży 
Dolskiej. I n s t y t u t  K u l t u  r  V 
P o l s k i e j  pod kierownictwem d. M. 
Pawlikowskiego udostępnił dużei ilości 
Polaków kilkadziesiąt prelekcji z dzie­
dziny kultury. Tu również wspomnieć 
należy o interesującej inicjatywie gro­
na profesorów U niwersytetu S tefana 
Batorego zorganizowania „Powszech­
nych Wykładów”. Trudniej w ygląda sam 
problem twórczości naukowej. Mogę i tu 
również zauotować uporczywe istnie­
nie p racy  naukowej, powiększanie się 
ilości gotowych do druku rękopisów —
; niemożność ich wydania. To iest, w łaś­
nie ten  dram at, z którego w ynikają ta k ­
że błędy logiczne krytyków : ® braku 
książek wnioskuje się o braku rękopisów.

Mógłbym wyliczyć tu  panu od razu 
kilkanaście gotowych rękopisów czekają­
cych na druk. Mówię o pracach ściśle 
naukowych,, nie zaś o literackich, czy 
publicystycznych, o których! moglibyś­

my porozmawiać kiedy indziej. Takie 
g-otowe już prace w ym agają bardzo dłu­
giego czasu i zaabsorbowania się autora 
tem atem ; są owocem trudu i zm agania 
się z m ateriałem . Tego się na kolanie 
nie robi. Stwierdzam, że prace takie są 
i nie mogą być wydane z braku środków.

— C z y  m o ż n a  b y ł o b y  
u s ł y s z e ć  p r z y k ł a d o w o  w 
j a k i c h  d z i e d z i n a c h  u c z e ­
n i  n a s i  m a j ą  r z e c z y  g o ­
t o  w e ?

— Nie chcę mówić o nazwiskach au to­
rów i tytułach dzieł, gdyż nie jestem  
do tego upoważniony. Mogę panu po­
wiedzieć, że jest np. gotowa i czekająca 
na wydanie poważna praca naukowa o 
naszych Ziemiach Wschodnich (po an ­
gielsku) ; iest na ukończeniu doniosło 
dzieło, dotyczące historii stosunków 
polsko-ruskich z okresu średniowiecza; 
czeka na d tuk  antologia przekładów z 
lite ra tu ry  angielskiej na przestrzeni 
wieków, ze wstepem historyczno-lite­
rackim — rzecz pierwsza w swoim ro ­
dzaju; przygotowana jest praca po an ­
gielsku o ostatnim  okresie twórczości 
Michała Anioła, okresie jego kryzysu re ­
ligijnego; jest wreszcie na w arsztacie 
księga prac naukowych, poświęcona Sło­
wackiemu w stulecie zgonu. Cytuję tu ta j 
tylko kilka tematów, których mógłbym 
panu wyliczyć dużo więcej.

Z całym poczuciem odpowiedzialności 
mogę stwierdzić, że praca naukowa na 
em igracji naszej istnieje. Z konieczności 
nie wspomniałem tu o pracach przyrod­
ników, choć wiemy, że w laboratoriach 
przyrodniczych uczeni nasi nie próżnu­
ją. Spodziewamy aię w te j mierze cieka­
wych inform acji od powstającego w łaś­
nie Towarzystwa im. Kopernika.

—^ ' K o ń c z ą c  t e  p y t a n i a  
p r o s z ę  P a  tn a P r o f e s o r a  o 
j e d n ą  j e s z c z e  o d p o w i e d ź ,  
c z y  i e s t  j a k a ś  c e n t r a l n a  
i n s t y t u c j a  n a u k o w a ,  s k u ­
p i a j ą c a  t a k  r ó ż n o  l i t e  w 
s w e j  i s t o c i e !  w y s i ł k i ?

— Jest. Powstała właśnie P o l  s k a 
R a d a  N a u k o w a ,  w skład k tó­
rej weszli profesorowie i docenci polscy. 
Cel jej, tak  jak to pan sformułował w 
pytaniu, leży w koordynacji wysiłków 
naukowych, oraz w dbałości o rozwój 
nauisfi polskiej, k tó ra  dziś liczyć może 
już tylko na taką pomoc duchową.

Zamykaiac nasze uwagi o nauce pol­
skiej w Wielkiej Brytanii — kończy 
prof. Folkierski — powtarzam  raz jesz­
cze: u c z e n i  p o l s c y  d o  
s w y c h  w a r s z t a t ó w  w r ó ­
c i l i ,  p r a c u j ą  o f i a r n i e  — 
p o ł o ż e n i e  j e d n a k  m a t e ­
r i a l n e  n a u k i  p o l s k i e j  w 
W i e l k i e j  B r y t a n i i  j e s t  
k a t a s t r o f a l n e ,  c z e m u  
r z ą d  p o l s k i  z a r a d z i ć  n i e  
m o ż e  p r z y  k u r c z ą c y c h  
s i ę  ś r o d k a c h  d z i a ł a n i a .  
A j e d n a k  i r z ą d  i s p o ł e ­
c z e ń s t w o  p o d  s fci  a —’ m y ś l i ­
m y  t u  r ó w n i e ż  o P o l o n i i  
a m e r y k a ń s k i e j ,  .k t  ó r  ą ś m y 
z a i n t e r e s o w a l i  t y m  z a ­
g a d n i e n i e m  — j a k i e ś  
ś r o d k i  r a t u n k u  z n a l e ź ć  
m u s z ą .

~  ~  ~  T.
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ADAM MACIELINSKI

Z W I E R C I A D Ł O  W Ł O S K I E
Rzyni, w listopadzie

STAN niepokoju, jaki towarzyszy n a­
szej szczególnie generacji od najdal­

szych chwil dzieciństwa, ma swoje źród­
ła bliższe we wstrząsach, które są w y­
nikiem dwu k a tastro f dwu wojem św ia­
towych, ale m a t,eż swoje' źródła dalsze 
i znacznie głębsze w trwodze wieków 
zamykających jedną epokę historyczną 
a otw ierających drugą.

W takich czasach w żadnym k ra ju  na 
świecie, a  tym mniej w żadnym kraju 
europejskim, nie może być tego tak  b a r­
dzo upragnionego spokoju i pokoju i to 
tym wfęcej, że tęsknota za nowym, za 
życiem odnowionym, odrodzonym, w du­
szy głównie Europejczyków, posiała u 
jednych ziarna pesymizmu, zwątpienia i 
rozpaczy, u drugich stw orzyła obraz fa ł­
szywego, nieludzkiego, utopijnego raju .

Wydaje się, że dopiero w tych wymia ­
rach rozpatryw ane życie codzienne, w y­
padki i zdarzenia w jakimkolwiek kraju, 
zwłaszcza europejskim, ry su ją  się w 
świetle prawdy nie przyćmione pozora­
mi stw arzanym i przez, osobiste p ragn ie­
nia i chęci. W ydaje się, że dopiero pa- 
miięć o tych zasadniczych w ątkach n a­
szego współczesnego życia pozwala moż­
liwie najlepiej przybliżyć się do is to t­
nego sensiui tego, co się dizieie, odrzuca­
jąc na bok to wszystko, co jest tylko 
zgiełkiem i gwarem  codziennego dnia.

Jeśli św iat podzielił się dzisiaj ma dwa 
przeciwstawne sobie obozy, na dwa 
zwalczające się bloki, to je s t to skutkiem 
nie tylko tego wszystkiego, co n a ra s ta ­
ło w świecie, szczególnie w Europie, od 
kilkunastu lat, a nabrzmiało w pełni w 
zeszłym XIX stuleciu, ale i’ównież kon­
sekwencją fałszywej koncepcji politycz­
nej, której wyrazem był układ powojen­
ny w świecie po zakończeniu działań 
wojennych drugiej w ojny światowej.

Dziś jedne państw a i narody organi­
zowane są  przez ofensywny Wschód, 
idący pod siztadarem nowej proletariac 
kiej religr.i na podbój globu, drugie o r­
ganizuje defensywny Zachód częściowo 
w imię obrony tego, co w znacznej mie­
rze już obronić sde nie da.

Niemal pośrodku pomiędzy tymi 
dwoma blokami leży Italia.

Z samei na tu ry  swojego geograficz­
nego położenia w rzynająca sie w Mo­
rze Śródziemne, przez żadnego iz dwu 
wielkich rywali o wyłączne panowanie 
nad światem nie może być pominięta. 
Basen borwiem Morza śródziemnego, po­
mimo że je s t to w Istocie morze zam ­
knięte, to coś więcej aniżeli tylko osta­
teczna południowa gran ica europejskie­
go półwyspu. Morze Śródziemne to  w ro­
ta  do olbrzymiego kontynentu afrykań ­
skiego, nie najm niejsze znaczenie m a­
jącego w polityce światowej, znaczenie 
raczej rosnące z roku na rok, to zagad­
nienie ‘najbogatszych na świecie złóż 
ropy naftowej, tego oceanu naftowego 
rozciągającego sie pod wszystkim i k ra ­
jam i Bliskiego Wschodu, od) Kaukazu 
po Zatokę Perska. Już te dwa tylko 
elementy — a je s t ich przecież całv 
splot — wystarczyłyby, aby w dzisiej­
szym świecie uczynić z Morza Śródziem­

nego jeden z głównych problemów po­
lityki ogarniającej cały obszar zamiesz­
kały przez człowieka. Ale na to, aby 
w basenie tym panować musi się mieć 
w ręikla zarówno cały północny brzeg 
afrykański od Suezu po Ceutę, jak i trzy 
wrzynając^ się w to morze półwypy: 
grecki, włoski i hiszpański. Znaczenie 
półwyspu włoskiego je s t tym większe, 
że w raz z Sycylią i P antelarią przecina 
on. Morze Śródziemne na część wschodnią 
i zachodnią, posiada więc niejako klu­
czową pozycję w tym rejonie.

To geopolityczne położenie Italii sp ra ­
wia, że z jednej strony, bez względu na 
to, kto mieszka na tym  półwyspie, za­
równo w historii jak 1 współcześnie — 
gdyż istnieją pewne czynniki stałe i 
niezmienne — musi interesować się. 
czynnie wszystkim, co w całości basenu 
Morza Śródziemnego się dzieje i to tak 
po stronie europejskiej jak i a fry k ań ­
skiej, a z drugiej zaś strony, każdy, kio 
od północy prze ku wybrzeżom europej­
skim tego morza nie może pominąć 
przeciwległego brzegu afrykańskiego.

W ostatnich czasach, w naszym stu le­
ciu Italńa zjednoczona w jedno państwo

p arta  tą koniecznością — bez względu 
na późniejsze imperialne sny faszysto 
wskie — zdobywać Trypolitanię i Cyre- 
n ak ę , brać w swoje władztwo Dodeika- 
nez, atakować E gipt, najechać Gi-ecję, 
penetrować na Bliskim Wschodzie, in­
terweniować w Hiszpanii była niejako 
zmuszona. To zarejestrow ane faktów 
historycznych nie zawiera, rzecz oczy­
wista, żadnego usprawiedliwienia mo 
ralnego tych faktów. Dziś w arunki g e ­
opolityczne Italii nie zmieniły się, ale 
przestała ona być jednym z mocarstw 
europejskich, jakim była jeszcze w  epo­
ce Mussoliniego. B P a lia  o Morze Śród­
ziemne rozgrywa się głównie pomiędzy 
Stanam i Zjednoczonym.' Ameryki: Pół­
nocnej a Rosją Sowiecką. Jakkolwiek 
główny kierunek ekspansji Stanów Zjed­
noczonych od kilku dziesiątków bit zwró­
cony jest na Pacyfik, ku kontynentów1' 
azjatyckiem u, to jednak jako mocarstwo 
światowe o interesach nieograniczonych 
nie może pozostawić własnemu losowi 
przyczółka europejskiego i tym więcej, 
jeżeli ten przyczółek stanowi pewnego 
rodzaju ochronę istotnych interesów 
naftowych na Bliskim Wschodzie.

WIKTOR TROŚCIANKO

N O C E  O B C Z Y Z N Y
1.

To nie popielate woły w kurzawie zachodu, 
nad ciemniejącym Horyniem, u brodu, 
idą po zboczu piaszczystym.

I lia pewno nie wołanie powrotu
z łąk, rozlewisk pachnących robotą — .
między rzeką a lasem nieskończonym, wiekuistym.

To nie ta sama cisza w koleinach powszedniego wieczoru, 
którym Cyganie przemkną, uciekając przed siebie, przed siebie . . .
Gdy na wierzchołkach dębów czaple na sen się zbiorą 
i bezszelestny nietoperz dreszczem przeleci po niebie.

2.

Inaczej. To spadająca szeroko wąwozem stalaktytów, 
zastygła rzeka asfaltu w dwuszeregu ołowianych luster, 
w których powierzchni martwej niebo się ledwie rumieni.

Na próżno próbuje gdzieby fiolet przechować do świtu —
— nim skamieniałe brzegi — City —- obojętne i puste 
p.oderwą kolumny cyfr albo nalot przywali płomieniem.

3.

Tysiąckonne motory — słuchaj — grają jak płuca globu; 
nadlatują komety rakiet ze szlochem, zawodzeniem ponurym.
A to się dopiero zacznie. Ach, przeczekać w dwumetrowym ogródku

I zestawiać: zderzenia olbrzymów — wędrówki i pełzania m ikrobów ... 
Dreptać po ścieżkach nadziei, której miękkie, aksamitne kontury 
kończą się na twych mapach, na granicy bezbrzeżnego smutku.

Po omacku obejdź ulice. Zatykaj uszy rękami,
gdy doleci pieśń przerażenia pod takt obłąkanej perkusji,
lub rozkoszna symfonia wspomnień na harfy i viola d’amore.
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WieLu jeszcze się wydaja, że wojny 
nue ma, że jeszcze mie wybuchła. Tym ­
czasem wojna toczy się ściśle od pier­
wszej chwili, w 'której zaprzestano dzia­
łań wojennych ze strony tak mało zjed 
ooczonych narodów przeciw Niemcom. 
Ty.ko ta  wojna toczy się Inaczej, an:- 
¿e ii zwykł j to się było konwencjonalnie 
dotąd przyjmować, św ietnie zorganizo­
wane arm ie komunistyczne, w formće 
part i komunistycznych i znacznej częś­
ci związków zawodowych toczą regiular- 
••*e bitwy, ogłaszają kom unikaty wojen­
ne, prowadzą propagandę wojenną, nisz­
czą kraj, w którym  działają. Wyzbyły 
się one w znacznej mierze "tego, co do­
tąd uważało się za jeden z najszlachet­
niejszych atrybutów  człowieka, poczucie 
miłości własnej ojczyzny i gotowość .po­
święcenia dla ¡niej wszystkiego, własne 
go życia nie wyłączając, a już znalazły 
nową ojczyznę w Rosji Sowieckiej, ku 
której tęsknią, za którą walczą,, ogła­
szając uroczyście, iż wierności stare j 
ojczyźnie odmówią, jeżeli ta  przez ich 
nową ojczyznę zostanie najechana.

Włoska arm ia komunistyczna w po­
staci Komunistycznej P artii Włoch od 
r. 1944 wzrosła z 400 tysięcy do 2,5 im ­
io n a  członków obecnie. Niemniej potęż­
ny nstrum ent akcji bojowej i dyw ersyj­
nej stanow ią związki zawodowe skupia­
jące się w Generalnej Konfederacji P ra ­

cy, kierowanej przez komunistów z jej 
sekretarzem  generalnym Di Vittcinio na 
czele. S tra jk  generalny iw dniach 14 i 15 
lipca 1948 r., po zamachu na sekreta­
rza partii Togliattilego, znanego pod 
pseudonimsm Ercoii jeszcze z czasów 
długiego pobytu w Moskwie iaa jednym 
z czołowych stanowisk w Kominternie, 
ujawnił całą sprawność aparatu  komu­
nistycznego i podległych mu organizac- 
j , a zarazem unaocznił rozległość fro n ­
tu, na którym walka się toczy. Rzecz 
charakterystyczną, że T cgliatti, wyka­
zując tendencje kompromisowe został 
w istocie bezpośrednio po zamachu od 
taktycznego wpływu w obrębie partii 
znaczme odsunięty, a ¡Ster dziiłań  wo­
jennych objęli głównie jako ideolog, 
wtyznający doktrynę czystego In terna­
cjonalizmu, całkowitego' pod porządkowa - 
nia się Kremlowi, zgodnie z uchwałami 
Kominformu w Sinaia w czerwcu t>r., 
P i ę t r o  S e c c h i a , a  jako kie­
rownik organizacyjny L li i g i L o n - 
g o , przywódca czerwonych p arty zan ­
tów z czasów ostatniej wojny. To wszy­
stko, co dzieje się przy pomocy ap ara tu  
państwowego w krajach opakowanych 
bezpośrednio przez Sowiety, to tu  w 
Italii, podobnie zresztą jak we Francji, 
wykonuje ap a ra t organizacyjny komu­
nistyczny, bardzo_ rozległy i obejmujący 
cały k ra j. W ram ach mieszczańskiej de-

mokracjj zachodniej były też  możliwa 
masowe:, przea komunistów organizow^ 
ne, obchody 31 rocznicy rewolucji paź­
dziernikowej, którą T ogliatti, w prze 
mówieniu w Mediolanie, określił jako 
„punkt kulm inacyjny w historii ludz­
kości“ .

Najdonioślejsze bodaj zdarzenia m a­
ją  miejsce na terenie irobotniczym. Ten 
wielki problem zrodzony przez m aszy­
nę, k tórej człowiek pozwolił się opano­
wać, od stu  la t czeka na sprawiedliwe 
rozwiązanie. ¡Egoizm epoki kapitalistycz­
nej n e potrafił tego dokonać. G enera­
cja żyjąca niechybnie u  schyłku tego 
system u, płacić musi za błędy swoich 
dziadów ¡ ojców, a ni© zawsze chce 
chcieć zabrać się rzetelnie i uczciwie do 
rozwiązania tego arcytrudnego zagad­
nienia. Wydziedziczeni chcą być ludź­
mi. N:le rozum ieją tylko tego, ż© to, o 
co walczą, niesie im wyłącznie niewol­
nictwo i pełne pozbawienie człowieczeń­
stwa. Oto tragiczny paradoks o tym 
rozle.glejszym zasięgu dm bardziej je s t 
dany kraj ¡uprzemysłowiony i ¿m niż­
sza je st oświata powszechna. Ci, k tó­
rzy  w Italii czytają wyłącznie oficjalny 
organ partii komunistycznej „L’U nitá“ 
nie mogą nie widzieć św iata, jak  tylko 
w krzywym zwierciadle, a  cóż dopiero 
powiedziecieć o tych, którzy w ogóle 
czytać nie umieją, a których je s t około 
20% ogółu ludności tego k ra ju ?  W ich 
to imieniu, podobnie jak d w innych k ra ­
jach europejskich, przem aw iają fa n a ty ­
cy, opętani nienawiścią do tego, co jest, 
żąd:.; w iści© azjatyckim  szale zburzyć 
do fundamentów to, co zbudowały wie­
ki, tworzący już dziś całkiem jawnie 
antyrządy w swoich krajach, niszczą­
cy świadomie narodowy m ajątek i n a ­
rodowy dobytek.

Podobnie jak i gdzie indziej i tu  w 
Italii głównie socjaliści są  p ropagato ­
ram i „trzeciej siły“ i podobnie jak  i 
gdzie indziej i tu w Italii objęci są  b a r­
dzo głęboko sięgającym  kryzysem wew 
tiętirznym. Włoska, p a r tia  socjalistycz­
na — PSI — związana je s t dotąd „pak­
tem jedności działania“ z kom unistam i, 
a jej były sek re tarz generalny Nenni, 
w istoci© twórca tego paktu po stronie 
socjalistycznej, je s t przewodniczącym 
grupy parlam entarnej tej partii. Sama 
partia  po czerwcowym kongresie genu 
eńskini kierowana je st przez tzw. cen­
trum, którego przedstawicielem jest 
obecny sekretarz generalny partii Ja- 
cometti. P artia  socjalistyczna przeszła 
dwa potężne rozłam y: jeden S ąragata, 
w r. 1947, k tó ry  utworzył nową partię 
—- PSLI — i drugi na wiosnę 1948 r. 
I.M. 'Lombardo, który utworzył partię 
„Unione Socialista“. Ostatnio tzw. 
prawe skrzydło w PSI pod 'przewodnic­
twem Rom.ty wysuwa z jednej strony 
postulat niezależności od komunistów, z 
drugiej zaś czyni wysiłki w kierunku 
ponownego zjednoczenia wszystkich od­
łamów w jednej partii na tżw. konsty­
tuancie socjalizmu. W ierzą oni, że moż­
na w dalszym ciągu przyjąć za ideową 
podstawę spuściznę M arksa i Engelsa, a 
odrzucić in terpretacje Lenina ,i Stalina.
1' rudno im zdać sobi© sprawę z tego, 

że nie tak  łatwe jest wytyczenie linii g ra ­
nicznej ¡pomiędzy skrajnym  socjalizmem, 
jakim  ja s t komunizm, co zresztą je s t 
stal© podkreślane, a „czystym “ socjaliz. 

^mem, choćby dodać przym iotnik „ihu-

Patrz tylko kiedy reflektor niebo nad Miastem zaplami 
a nienawiści podmuch pod mury, do piwnic przydusi. 
i pamiętaj, ciągle pamiętaj, że to noc, że jeszcze nie pora.

4.

Wyciągać ręc© będą — uważaj — nie widma, lecz ludzie 
z błagatniem, drwiną i groźbą, z gestem gotowym do pieszczot 
Miń obojętnie. Ni© słuchaj, gdy na fałszywych ambonach

Wołają klątwami umarłych i wszystkich, kto żyw, chcą budzić 
na podpalanie ognia. Aby celniej przeszywał brzeszczot,
Pazury sięgały do oczu i powróz zaciskał ramiona.

Wiedz, że i to się odbywa nim krzyk w opłotkach zapieje:
tłuszcza w kikutach oliwek czyha na rozpacz Boga,
myśląc, że już nikt Przyjacielu — nie powie, jak Tamten właśnie.

Zawsze tak samo gałąź zjuwą przed świtem szarzeje,
|nsa (pumiętusz — rosę?) kołysz© się chwilę na głogach, 
leraz (najtrudniej.

Nie myśl, nie słuchaj — nie zaśnij.

 ̂ może to woły * sianem 
nad srebrem, nad Horyniem. nad ranem 
u*4 po zboczu piaszczystym . . .

to chyba wołanie powrotu 
lla łąki pachnące robotą
między rzeką pamiętam — między rzeką i lasem wiekuistym . . .

ta sama cisza w koleinach grubiejących świtem 
«(|y czaple z wierzchołków — 
miasto obojętne i puste —
Podm uch... pod mury, pad mury!

^•iee ludzi —

To noc. Obczyzna. Nie za.inij!
jmndyn; 1948 ■
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„tfzeciej siły“, która również i na g run ­
cie międzynarodowym zdobyła sobie, w 
teorii przynajm niej praw o obywatel­
stwa, być może jest znamieniem naszych 
czasów, które niejednokrotnie zatraciły 
heroizm jasnego staw iania czoła proble­
mom choćby najtrudniejszym , z k tó ry ­
mi trzeba się pasować, brać za bary, a 
nie ukrywać się za domki z kart, które 
pierwszy lepszy 'podmuch dziejowego 
w iatru  zmiecie bez śladu.

Nieco inaczej traktow any jest ten 
problem (przez Chrześcijańską Demokra 
cję, partię, k tóra w wyborach w dniu 
18 kw ietnia 1948 r. odniosła olbrzymie 
zwycięstwo i za rządy krajem  na n a j­
bliższych pięć la t jest w głównej mierze 
odpowiedzialna. P a rtii tej, jako całości, 
je s t am bicją u trzym anie „złotego środ­
k a“ pomiędzy skrajnym i tendencjami 
politycznymi i społeczno-gospodarczy 
mi. Nie je st rzeczą dziwną, że tak  jak 
to się dzieje w innych k rajach  u partii 
działających na tych samych podsta­
wach ideowych, posiada ona charak ter 
partii wyborczej typu XIX wieku, co 
zresztą związane jest (nieodłącznie z 
charakterem  instytucji parlam entu w 
formie takiej, jaką wiek XX odziedzi­
czył po wieku XIX. Ludzie głównie tej 
partii przewodzący, to wychowankowie 
zamierzchjłych już czasów liberal.zmu, 
przesiąkli pojęciami, k tóre w wielu w y­
padkach są dziś anachronizmem. T rud­
no im też zrozumieć, że p a rtia  komuni­
styczna,; to  organizacja in;.iego Itłypu, 
w istocie gardząca mieszczańskim p arła - 
mentalizmem ubiegłego stulecia, a tylko 
nie gardząca w obecnych okolicznościach 
i tym  instrum entem  swojego ¡rewolucyj­
nego działania.

W obrębie Chrześcijańskiej Dem okra­
cji ostatnio sformowała się silna grupa 
nazywana „lewicą party jn ą“ , pod p rze­
wodnictwem prezydenta Izby Deputo­
wanych Gromchiego, k tóra kładzie głów­
ny nacisk na reform y społeczne i gospo­
darcze, a uwagę swoją skupia najbar- 
dziej ną chrześcijańskich związkach 
zawodowych, które oderwały się we 
wrześniu ostatecznie od Generalnej 
Konfederacji Pracy, tworząc własną 
Wolną Generalną Konfederację Pracy. 
Cele, jakie sobie ta  grupa staw ia, n a j­
bliższe s ą  program ow i społecznemu A k­
cji Katolickiej, dom agającej się coraz 
energiczniej wprowadzenia wreszcie w 
życie w skazań Kościoła, zaw artych w

W. ŁĘGOWSKI

DOBRO
W  PIERW SZEJ części niniejszego 

artykułu  umieszczonej w poprzed­
nim numerze „Myśli Polskiej” zwróci­
liśmy uwagę na kontrasty  zachodzące 
w obecnej sytuacji gospodarczej W. Bry­
tanii. Mimo pełnego zatrudnienia i zwię­
kszenia produkcji przemysłowej o blis­
ko 1/ 5, a rolnej praw ie w dwójnasób po­
nad poziom przedwojenny, na każdym 
Kroku uderzają braki, z  których n a jb ar­
dziej dotkliwym jest niedostateczna 
ilość artykułów  żywnościowych oraz 
brak mieszkań — ¡niektórzy czytelnicy 
może dodaliby tu brak papierosów. 
Stw ierdziliśm y dalej, że jedną serią

M y ś l  P o l s k a

społecznych encyklikach papieskich, 
zwłaszcza, gdy krajem  rządzi partia 
wyznająca te właśnie zasady w tym za­
kresie. Grupa rozpoczęła <w listopadzie 
wydawanie własnego dziennika „La Liber­
ty“ i kto wie, czy nie wpłynie decydują­
co na dalszy kierunek działalności 
Chrześcijańskiej Demokracji, jakkolwiek 
oficjalne sfery partii bronią się przed 
ujawnianym przez mą dynamizmem. Na 
'tym odciilku przyszłość zapowiada' się 
więc dość ciekawie.

O statnie zwłaszcza miesiące były 
świadkiem dużego dynamizmu włoskie 
go św iata katolickiego. To, co uderza, 
to coraz jaśniejsze zdawanie sobie sp ra ­
wy z kon.eczności pozytywnego okreś­
lenia tego, ku czemu się dąży, przyjęcia 
ducha ofensywy m iast wyłącznie obro­
ny istniejącego sianu, jakkolwiek 
praca to nie łatw a, opory psychic/re 
ogromne. Zastosowanie nowoczesnych 
metod pracy, 'nowoczesnych śr~dkow 
propagandowych, daje już bardzo znacz­
ne wyniki. Niezapomniane były dwa 
zjazdy młodzieży katolickiej w pierw ■ 
szej dekadzie września w Rzymie, kie­
dy ponad pół miliona młodzieży rr tsk ej 
1 żeńskiej defilowało ulicami Wie.-zm.vgo 
Miasta,, a Papież publicznie dwa razy 
w ciągu jednego tygodnia przemawiał 
na olbrzymim Placu św. Piotra. „Noc 
Święta“ , w czasie której dziesiątki ty ­
sięcy przystąpiło do Komunii św. po­
zostawia n iezatarte wrażenie. To, co 
uderzało, to duża sprawność organiza­
cyjna, jakkolwiek jeszcze ni© taka, jaką 
wykazują podobne zjazdy młodzieży ko­
munistycznej.

Trudno mówić o Italii i nie pamiętać, 
że ze W zgórza W atykańskiego króluje 
św iatu Nam iestnik Chrystusowy. Stąd, 
z Rzymu, w znacznej mierze rządzi się 
światem, w znacznej mierze na wypadki 
światowe się wpływa. Państwo W aty­
kańskie, jakkolwiek o powierzchni za­
ledwie 43 hektarów, pozbawione m ate­
rialnej siły — pamiętne jest zapytanie 
S talina w Teheranie: „Ile Papież ma 
dywizji?*1 — znaczy więcej, aniżek n a j­
większe mocarstwo światowe. Alei też 
coraz mocniej rozlegają się głosy, by 
cała hierarchia kościelna i wszyscy w ier­
ni, cały Kościół, nie wcielali w życie je ­
dynie ideału Kościoła Cierpiącego, lecz 
by w czasach walki byli istotnie Kościo­
łem Wojującym. Wierni wszyscy coraz 
bardziej ¡patrzą ku W atykańskiemu 
W zgórzu pragnąc, by Papież dzierżył

BYT BEZ WY
przyczyn, które powodują te kontrasty, 
je s t szei*eg zjawisk spowodowanych woj­
ną, jak katastro fa  bilansu płatniczego, 
zniszczenia fizyczne, niepewna sytuacja 
polityczna i wreszcie konieczność moder­
nizacji na większą skalę przemysłu 
angielskiego. Dziś zajmiemy się drugą 
serią przyczyn, którą możnaby określić 
wspólnym mianownikiem błędów doktry­
nalnych polityki socjalistycznej.

U podstawowych tych błędów leży 
przekonanie, że można podnieść udział 
robotników w dochodzie narodowym bez 
zwiększenia ich własnych wysiłków, 
kosztem natom iast zysków przedsię-

nie tylko w dłoni klucz Piotrowy ale i 
Pawłowy miecz.

Rozmowy prywatne i dyskusje pub­
liczne, podobnie jak  i gdzie indziej, co 
raz częściej obracają się wokół zagad­
nienia wojny, w rozumieniu oczywiście 
wojskowych działań wojennych. Woj­
ny n ik t nie chce, każdy drży przed nową 
ruiną kraju, ale czy ktokolwiek tu, lub 
bodaj w jakimkolwiek k raju  europej­
skim, może lub będzie mieć ma to wpływ ? 
Niemniej ostatnio dyskusja o zachowa­
niu się ma wypadek wojny została szo 
roko podjęta w parlamencie i prasie, 
przy czym wysuwano tezę o neu tra l­
ności i nie przyłączaniu się do żadnego 
z istniejących paktów międzynarodo­
wych. Tezę o absolutnej neutralności 
określono jako „abstrakcyjną“ , ale oba­
wa przed zgnieceniem przez dwa ryw a­
lizujące z sobą b.oki, wyraźnie już dziś 
uformowane jako przyszłe obozy wojen­
ne, czyni ten problem niezwykle ak tu ­
alnym. Italia, która wszystkim, co jest 
jej treścią, stoi po stronie Zachodu, 
zmuszona koniecznością niechybni© wy­
brałaby Zachód, podczas gdy komuni.ści 
wysuwając tezę ¡neutralności i rozw ija­
ją : gwałtowną propagandę „za pokojem 
i przeciw wojnie** pragnęliby zostawić 
możliwość wciąjgm) ęnia jej do bloku 
wschodniego. Trudno jednak przypusz­
czać, by którykolwiek z dwu głównych 
rywali był w słanie pozostawić Italię 
na boku, gdy godzina ostatecznej roz 
grywki nadejdzie.

Jędrnym z najtrudniejszych i najbar­
dziej skomplikowanych problemów j i 
zagadnienie ekonomicznej odbudowy 
kraju. Bezrobocie sięga prawie 2,5 mi- 

• liorta, p rzy rost ¡naturalny w yraża się 
rocznie cy frą  około 400 tysięcy, brak 
terenów em igracyjnych i kolonii u tru d ­
nia, a ¡nawet do pewnego stopnia unie­
możliwia, odpływ nadm iaru ludności, a 
pomoc z ERP w ciągu ¡pierwszych czte­
rech miesięcy ni© daje oczekiwanych re­
zultatów —- oto w skrócie trudności, 
z jakim i boryka się Italia. Podobnie jak 
w innych krajach arm ia komunistyczna 
robi wszystko, co możliwe, aby norm al­
ną odbudowę co najmniej zahamować, o 
il© nie uniemożliwić. To zresztą tylko re ­
fleks tego dram atu, jaki rozgrywa się 
w całej zachodniej Europie.

Tak więc w zwierciadle włoskim odbi-. 
jaja. się nie tylko problemy samej I ta ­
lii, ale niemniej wyraziści© zagadnienia 
całej (Europy i polityki światowej.

DOKTRYNY A RZECZYWISTOŚĆ 2)

Sl fcKU?
biorstw i kapitalistów . S tąd wynikają 
dwa równoległe prądy wśród warstwy 
robotniczej — dążenie do coraz krótsze­
go dnia pracy  i domaganie się stałego 
podnoszenia płac.

Skracani© godzin pracy rozpoczęło a ę  
natychm iast po wojnie i osiągnęło swój 
szczyt w r. 1947, gdy 5,2 miln robotni­
ków uzyskało zmniejszenie tygodnia ro ­
boczego przeciętnie o 3,5 godzimy. N aj­
powszechniej znanym przykładem było 
wprowadzenie 5-dniowego tygodnia p ra ­
cy w znacjonalizowanych kopalniach, co 
spowodowało' tak  wielki spadek produk­
cji węgla, że już po kilku miesiącach
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zwrócono się do górników z apelem, by 
dobrowolnie na nowo rozpoczęli pracę 
choćby w co d rugą sobotę. Mimo płace­
nia za pracę sobotnią specjalnie pod­
wyższonych stawek, wezwanie nie zna­
lazło zbyt szerokiego oddźwięku i w re­
zultacie minimalny plafon produkcji 
210 miln ton węgla nie zostanie w tym 
roku osiągnięty. Najnowszym wydarze­
niem w tej dziedzinie je s t znaczne skró­
cenie czasu pracy w hotelarstw ie, co do­
prowadziło do zwiększenia kosztów ro ­
bocizny o 25% ,i grozi zamknięciem sze­
regu przedsiębiorstw. Ostatnio związek 
pracowników sklepowych zażądał za­
mykania wszystkich sklepów w sobotę 
po południu, a wiadomo, że je s t to czas 
największego ruchu, w sklepach położo­
nych poza centrum  miast. U stawo­
dawstwo obecnie obowiązujące je st pod 
tym względem i tak surowe, gdyż zmu­
sza nawet właściciela drobnego sklepiku 
obsługiwanego wyłącznie przez rodzinę 
do zam ykania go w ciągu jednego po­
południa w tygodniu.

Czasopisma gospodarcze zw racają u- 
wagę na coraz bardziej rozpowszechnia­
jące się zjawisko rygorystycznego wpro­
wadzania zasady, że iniie pracuje się po 
godzinie 6 po południu, a więc nip. nie 
wyjmuje się po tej godzinie listów ze 
skrzynek pocztowych, a żadne biuro ani 
sklep w centrum  nie pracuje po 6, wsku­
tek czego nie można rozładować wie­
czornych ogonków do autobusu i p rze­
pełnienia w londyńskiej kolejce pod­
ziemnej. Niemożność rozłożenia zwoi. 
nień pracowników na inne dni czy go­
dziny poza tzw. weekendem w rezultacie 
odbija się na mich samych. Ponieważ 
każdy chce wyjechać w sobotę po połud­
niu poza miasto, a ilość pociągów i au to­
busów oraz otw artych kawiarni i re s ta ­
uracji jest zmniejszona, powstaje tłok 
i ostatecznie znaczna część tego wolne­
go czasu zdobytego kosztem innych 
spędzana je s t w niekończących się ogon­
kach. Ale doktrynie sta je  się zadość!

Z drugiej strony  je s t znaną rzeczą, 
że w okresie wojny płace robotnicze 
znacznie wzrosły, przede wszystkim 
przez wprowadzenie w podstawowych 
gałęziach produkcji tzw. płac minim al­
nych oraz sta łe  podnoszenie stawek. 
Tresja związków zawodowych stała się 
jeszcze silniejsza po wojnie, wskutek 
czego wzrost stawek, a zwłaszcza fak ­
tyczne zarobki (to je s t po uwzględ­
nieniu zapłaty za godziny nadliczbowe) 
wyprzedziły znacznie wzrost cen i po­
datków, czyli płace podniosły się w swej 
realnej wartości. W zrost ten wyniósł w 
stosunku do przed wojny w październi­
ku 1947 r. w przeliczeniu na koszty żyw­
ności 47%, a na inne ceny około 16%. 
Uyfra ta  ukazuje się we właściwym 
świetle dopiero, gdy się zważy, że w tym 
samym okresie spadły zarobki praco­
wników umysłowych w przeliczeniu na 
ceny artykułów  niespożywczych o 19%, 
a dochody z odsetek i zysku o 26%. Nic 
więc dziwnego, że udział w arstw y robot­
niczej w ogólnym dochodzie narodowym, 
Po opłaceniu podatków, wzrósł między 
latam i 1938 a 1947 z 39% na 44%, pod­
czas gdy udział w arstw y średniej (do­
chody pracowników umysłowych) spadł 
z 24% na 20%. Stanowi to prawdziwą 
rewolucję społeczną.

'W zrost płac robotniczych, nie szedł 
niestety zupełnie w parze ze wzrostem 
Wysiłku. W prost przeciwnie — oprócz
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wspomnianego już skracania czasu p ra­
cy szerzy się zjawisko opuszczania p ra ­
cy bez uzasadnionych przyczyn. „Absen, 
teizm ” w kopalniach węgla je s t tak  no- 
toroczny, że wywołuje stale krytykę w 
prasie i na trybunie parlam entarnej. 
Zresztą każdiy, kto obserwował robotni­
ka angielskiego przy pracy, czy to bę 
dzie robotnik p rzy  naprawie ulicy, czy 
m onter w domu zakładający nowy pie 
cyk gazowy, czy malarz odnawiający 
ścianę, pow.e obiektywnie, że nie widać 
w nim chęci włożenia prawdziwego wy­
siłku w wykonywane zajęcie i że tem ­
po jego pracy je s t dużo wolniejsze od np 
robotnika polskiego.

Przy tym nastaw ieniu nie je s t oczy. 
wiście dziwne, że istnieje niechęć do 
związania zarobków iz rezultatem  p ra ­
cy. Uczono robotnika przez dziesiątki lat, 
że akordowa praca wzbogaca kapitali 
stę, i dziś odmawia on przejścia na ten 
system, mimo że wie, iż zyski są ściśle 
kontrolowane a wysokie dochody konti 
skowane podatkiem  zabierającym  do 
19 s 6tl. z funta. W ten sposób nie ma 
zachęty do wzmożenia wysiłku, zwłasz­
cza że normalna praca o p arta  na bardzo 
wysokim minimum płacy w ystarcza na 
zaspokojenie zasadniczych potrzeb. Wo­
bec zobowiązana rządu do utrzym ania 
pełnego zatrudnienia inie działa także 
obawa o u tra tę  pracy i wszystko to ra ­
zem stw arza atm osferę raczej wygod­
nictwa niż chęci dopomożenia swym 
własnym wysiłkiem do wyjścia z cięż 
kiej sytuacji gospodarczej.

S truk tu ra  wywalczona ¡przez związki 
zawodowe utrudnia także modernizację 
urządzeń i wprowadzenie lepszych m a ­
szyn. Znanym przykładem  jest tu  p rze­
starzały  przemysł włókienniczy. Ponadto 
istnieje opór robotników przeciw zwal­
nianiu zbędnych pracowników. Cóż za 
korzyść je s t np. z zakupienia nowej 
maszyny wykonującej pracę szybciej i 
pozwalającej na zmniejszenie obsługi 
ręcznej, jeśli shop steward żąda za trzy ­
mania przy danej pracy tej sam ej iloś­
ci robotników ? W listopadzie br. wy­
buchł w porcie londyńskim s tra jk  350 
robotników, którzy odmówili pracy przy 
nowo zakupionej maszynie wyładowczej, 
ponieważ oszczędzała ona ¡pewną ilość 
pracy ludzkiej. Podkreślić tu  trzeba, że 
nie może igrać żadnej roli obawa bezro­
bocia, bo zwolniony pracownik otrzym a 
przecież natychm iast inne zajęcie. Jest 
to po prostu  znowu ślepe stosowanie do-, 
ktrymy. Podobne tło miał w ubiegłym 
roku znany nieoficjalny s tra jk  górników 
w Grimethoppe, gdzie nowe maszyny 
umożliwiły zwiększenie wyrębu węgla, 
ale robotnicy zaprotestowali przeciw 
wyznaczeniu im w związku z tym w ięk­
szego przydziału na tak  zwanym przod­
ku.

U tarło się w ekonomii nazywanie ma 
szyn mechanicznymi niewolnikami — 
dziwić się trzeba., że robotnik angielski 
często nie chce zaprzęgnąć do pracy tych 
niewolników, chociaż cały postęp tech­
niczny ¡na tym  głównie polega i właśnie 
zastosowanie maszyn spowodowało tę 
ogrom ną różnicę w poziomie stopy ży­
ciowej dzisiejszego robotnika w porów­
naniu z robotnikiem sprzed stu  lat. S ta ­
nowisko robotnika angielskiego jest w 
pełnym kontraście do postępowania je ­
go kolegi am erykańskiego, który przy 
współpracy swoich związków zawodowych 
popiera wprowadzanie lepszych maszyn

wiedząc z doświadczenia, że w ostatecz­
nym rezultacie podniesie to jego zarob­
ki. Nic dziwnego, że produktywność (tj. 
wysokość produkcji na głowę robotnika) 
je s t w Stanach Zjednoczonych przecięt­
nie dwa razy wyższa niż w B rytanii do­
chodząc np. w dziedzinie produkcji ap a­
ratów radiowych do sześciokrotności.

Angielskie związki zawodowe wyspe­
cjalizowały się w praktykach irestryk 
cyjnych. M ają one pewne normy w ydaj­
ności pracy oraz szereg innych o g ra­
niczających przepisów i pilnują, by n ik t 
nie pracował szybciej i lepiej. Bardzo 
przykre były w tym zakresie doświad­
czenia niektórych robotników polskich, 
którzy spotykali się z ostrym i wymów­
kami a nawet bojkotem angielskich to_- 
warzyszy za zbyt wydajną pracę.

Powstaje błędne koło, z którego tru d ­
no je s t znaleźć wyjście. O statnio „The 
Economist’’ określił to w następujących 
słowach: „Robotnik budowy okrętów 
mieszka źle częściowo dlatego, że stoso­
wane są restrykcje przez robotników 
budowlanych, cieśli i m  om te r ów; jego 
odzież je st rac jonowana i droga częścio­
wo z powodu oporu jego towarzyszy z 
włókienniczych związków zawodowych 
przeciwko autom atycznym  krosnom; je ­
go dzieci odczuwają brak podręczników 
szkolnych, ponieważ ograniczenia w pra-- 
cy stosują drukarze i introligatorzy; 
cały jego poziom życia cierpi z powodu 
międzynarodowej niewypłacalności k ra ­
ju (deficyt bilansu płatniczego — przy- 
pisek au to ra ), do której uzdrowienia 
przemysł budowy okrętów mógłby przy-, 
czynić się w dużo poważniejszym stop­
niu, gdyby nie powolna produkcja spo­
wodowana jego własną akcją ’. Podobne 
rozumowanie można by przeprowadzić 
w stosunku do każdego działu produkcji, 
bo dobrobyt wszystkich zależy od wysił­
ku jednego, a dobrobyt jednego od wysił­
ku wszystkich.

Z m ałą w ydajnością łączy się brak 
dyscypliny pracy. Wspomnieliśmy już o 
opuszczaniu pracy bez uzasadnionej 
przyczyny, co powoduje nie tylko s tra tę  
bezpośrednią, ale również pośrednio de 
zorganizuje i zwalnia pracę całego zde­
kompletowanego zespolą. O statnio Trade 
Union Congress (nadbudowa związków 
zawodowych poszczególnych gałęzi p ra ­
cy) zwrócił się do związku zawodowego 
górników z apelem, żeby pomógł dyrek­
cjom kopalń w zwalczaniu tego abseuite­
izmu. Sprawa 'nie została jeszcze roz­
strzygnięta , ale opór lokalnych zw iąz­
ków jest tak  duży, że wezwanie TUC 
zostanie zapewne odrzucone i podstaw o­
wa gałąź produkcji brytyjskiej nadal bę­
dzie pozostawała w tyle za wyznaczo­
nym plafonem wydobycia. Zdarzały się 
także stra jk i w obronie robotników ża 
niedbujących się w pracy lub lekcewa­
żących zarządzenia pracodawców, gdy 
kierownicy przedsiębiorstw  chcieli ich 
zwolnić. W ogóle klasa robotnicza skłon­
na jest w atm osferze pełnego zatrudnie­
nia do wywoływania strajków  o byle co,* 
przy najm niejszych naw et nieporozumie­
niach. Są to przeważnie drobne strajk i 
lokalne, działające jednak ham ująco na 
postęp produkcji. ^Bezstronność każe 
przyznać, że są  one w ogromnej więk­
szości dzikie, to znaczy wybuchają bez 
zgody, a  naw et nieraz wbrew woli zw ią­
zków zawodowych. Czasami dochodzi na 
tym tle do ostrych zatargów  między kie 
rownictwem związków, które lep iej-ró-
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zumie swą działalność, a masami, o tum a­
nionymi nieraz iprzez agitację komuni­
styczną.

Zaczyna w ytw arzać się nowy stosunek 
robotnika do jego w arsztatu  pracy. Ro­
botnik poczuwa się do iptwnyeh praw, na 
równi niemal z właścicielem. Samo w 
sobie zjawisko to byłoby dodatnie, gdy­
by nie bardzo jednostronna in terpretacja  
tych praw . Otóż robotnik często uważa, 
że je s t tak dalece związany z daną fab ­
ryką, że żąda dla siebie nieusuwalności. 
Nie jest to już słuszny postu tat pełnego 
zatrudnienia w ogóle, jest to wymóg 
stałego zatrudnienia w  tej samej fabryce 
i nieraz przy tym  samym zajęciu. S kut­
kiem takiego ustosunkowania się w ar­
stw y robotniczej element pracy w bry­
tyjskim gospodarstwie narodowym sta 
je się czynnikiem sztywnym , trudnym  
do przesuwania, a  zatem nie nadającym 
się do najbardziej celowego użycia z 
punktu widzenia ogółu.

Widzimy tu pewną zasadniczą p ra k ­
tyczną trudność w zastosowaniu innej 
doktryny, właściwej zresztą nie tylko 
socjalistom. Mamy na myśli tzw. p la ­
nowanie gospodarcze, którego jednym z 
podstawowych wymogów je s t celowe i 
najbardziej ekonomiczne stosowanie p ra ­
cy ludzkiej, k tóra w warunkach angiel­
skich je s t p rzy  tym elementem szcze­
gólnie cennym, bo niedostatecznym pod 
względem ilościowym. Nie tylko nie moż­
na w tych warunkach racjonalnie plano­
wać, przeciwnie, wzgląd na głosy wy­
borcze zmusza do planowania ekono­
micznie błędnego. Ukazało się niedawno 
oficjalne sprawozdanie z pierwszego 3- 
lecia zastosowania D istribution ot Indu 
stry  Act, ustawy dającej rządowi ogrom ­
ne praw a w zakresie rozmieszczenia prze­
mysłu. Myślą przewodnią było danie za­
trudnienia robotnikom w okręgach (dis- 
tressed arcas), które popadły w lokalny 
kryzys i posiadały lokalne bezrobocie np. 
Południowa Walia. Jednocześnie kraj 
jako całość cierpi na brak rąk roboczych, 
co wym aga przenoszenia się robotników 
z tych podupadających okręgów do in­
nych mających lepsze 'warunki. Rząd 
wyposażony w instrum ent licencji bu­
dowlanych jest wszechpotężny i może 
dyktować, gdzie nowe fabryki m ają być 
budowane. N atrafiając jednak na nie­
chęć robotników do zm ieniania miejsca 
zamieszkania rząd  zaczął zachęcać przed­
siębiorców do zakładania nowych gałęzi 
produkcji na miejscu, działając tym  sa

mym wbrew interesowi ogółu, a nawet 
wbrew interesowi lokalnemu, gdyż nie­
które nowe fabryki nieracjonalnie „za­
planowane” musiały już ograniczyć pro­
dukcję i zwolnić częśc pracowników, k tó ­
rzy ponownie znaleźli się bez zajęcia.

Wspomnieliśmy już, że jedną z bolą­
czek gospodarczych je st niewłaściwe roz 
łożenie rąk roboczych między poszcze- 
gó.nymi przemysłami. N iektóre gałęzie 
produkcji p rzyciągają ich raczej za du­
żo, np. wiele działów przem ysłu m eta­
lowego i elektrycznego, przem ysły ty ­
toniowy i rozrywkowy, dystrybucja to ­
warów; inne natom iast, jak  rolnictwo, 
górnictwo i przem ysł włókienniczy cier­
pią na sta ły  niedostatek. Tak się przy 
tym nieszczęśliwie składa, że pierwsze 
należą do przemysłów służących bez­
pośredniemu spożyciu, a  drugie w ytw a­
rza ją  dobra przeznaczone do aalszej p ro­
dukcji, bądź 10A-ary o najwyższej w artoś­
ci eksportowej. Rożne są przyczyny te ­
go zjawiska. Warunku pracy są bardzo 
nierówne, niektóre zakłady fabryczne, a 
nawet całe igałęzie produkcji są  p rzesta­
rzałe i niehigieniczne. Również trad y ­
cyjna s tru k tu ra  płac faworyzowała jed­
ne przemysły, a zaniedbała inne, nieraz 
ważniejsze z punktu widzenia ekono­
micznego. Najlepszym wyjściem z tej sy­
tuacji byłoby zachęcanie robotników do 
przenoszenia się do tych ważniejszych 
działów za pomocą podniesienia w mich 
poziomu płac. Oznaczałoby to jednak, 
że politykę płac musiałoby prowadzić 
państw o, a związki zawodowe zostałyby 
pozbawione jednego ze swych najcenniej­
szych atrybutów . Opór ich okazał się 
nie do pokonania ,i s tru k tu ra  płac w 
przemyśle brytyjskim  je s t -w dalszym 
ciągu chaotyczna, zależna głównie od 
siły i p resji odnośnego związku. Coś 
jednak trzeba było zrobić, by zwiększyć 
ilość robotników tam, gdzie interes go­
spodarczy tego wymagał. I tu napoty­
kamy na jeden z najdziwniejszych pa­
radoksów socjalnych. Zazdrosne ° swe 
prawa związki zawodowe wolały zgodzić 
się na wprowadzenie przymusowego kie 
rowania do p racy  osób bez zajęcia (Con- 
trol of Engagem ent Order, 1947) i w ten 
sposób zdradziły niewątpliwie podsta­
wowe hasło socjalistyczna — zasadę wol 
ności pracy. Mimo głoszenia „solidarno­
ści św iata p racy ” nie ma w rzeczywisto­
ści większego egoizmu tn-iż egoizm zor­
ganizowanej pracy, a zu osobami pod­
legającym i przymusowi nie stał żaden

potężny „związek zawodowy m ezatrud- 
n ionych’.

W praktyce stosowanie uistawy byłci 
łagodne i nie wywarła ona większego 
wpływu na rozdział rąk  roboczych. Nie 
możność prowadzenia właściwej polityki 
zatrudnienia i prawdziwej polityki płac 
sprawiła, że wszystkie zam iary rządu 
mające na celu redystrybucję robotni­
ków między poszczególne gałęzie p ro ­
dukcji spełzły na niczym. Brak jest obe 
cnie 24 tys. robotników w kopalniach 
węgla, 27 tys. w rolnictw ie i 85 tys. w 
przemyśle tekstylnym , je s t natom iast za 
wiele o 177 tys. w budownictwie, 40 tys. 
w handlu 1 37 tys. w przemyśle rozryw ­
kowym i pokrewnych. Brytyjskie życie 
gospodarcze posuwa się nie w kierunku 
wymaganym przez krytyczną sytuację, 
lecz po linii najmniejszego oporu.

Opisane zjawiska są  główną przyczy­
ną ham ującą zwiększenie produkcji to 
warów najbardziej potrzebnych, a także 
powodującą nieproporcjonalnie wysokie 
koszty wytwarzania. Jaskraw ym  przy­
kładem wysokich kosztów jest cena w ęg­
la, która w pierwszym roku po nacjo­
nalizacji kopalń została podniesiona dwu­
krotnie i dziś przekracza cenę przedwo-  ̂
jenną o 26 szylingów za tonę; ponieważ 
zaś węgiel je s t składnikiem produkcji 
każdego właściwego wyrobu przem ysło­
wego, mamy tu dalszy przyczynek do 
niekonkurencyjności cen brytyjskich.

Niektórzy członkowie rządu i św iat- 
lejgi przewódcy TUC .rozumieją niebez­
pieczeństwo sytuacji i niedawno min. 
Cripps s ta ra ł się rozwiać zakorzenione 
złudzenia, że można podnosić prace ro­
botnicze kosztem zysków przedsiębiorców. 
Oświadczył, że gdyby nawet obciąć te 
zyski o jedną czwartą, to wystarczyłoby 
to zaledwie na dodanie 4 pensów do każ­
dego fun ta  zarobionego przez robotni­
ków, czyli podniosłoby zarobki o jedną 
sześćdziesiątą. W ten sposób irząd usi 
Luje przekonać robotników, że tylko ich 
własny wzmożony wysiłek (połączony 
oczywiście z dalszą mechanizacją) umoż- - 
żllwi podniesienie realnych płac, a więc 
stępy życiowej. ;

Na tym kończymy przegląd polityki, " 
albo raczej braku polityki na odcinku ro ­
botniczym. W trzecim i ostatnim  a r ty ­
kule omówimy stosowanie sztywnych 
doktryn w zakresie inwestycji i konsum— 
cj , jak  również postaram y się wyciąg 
nać pewne wnioski natu ry  ogólniejszej.

ZYGMUNT WASILEWSKI 1865 — 1948
PRZEM AW IAJĄC z okazji otrzym a­

nia nagrody literackiej „Prosto z 
Mostu” krótko przed wojną Zygmunt 
Wasilewski powiedział m.in.: Zadanie 
nas dziennikarzy porównać można do 
zadania zegarka. Mamy iść wciąż nie 
zatrzym ując się i w s k a z y w a ć  
c z a s .

W tym lapidarnym  ujęciu mieści się 
nie tylko określenie roli publicysty, ale 
także jak gdyby sprawozdanie życiowe 
Wasilewskiego. Przez" przeszło pól wie­
ku niezmordowanie \  n ię  bacząc na naj 
cięższe warunki, na własne ułomności 
fizyczne i kataklizm y dziejowe, w ybit­
ny ten pisarz szedł wciąż naprzód i 
wskazywał, czas społeczeństwu .polskie­

mu. W skazywał czas zawsze z tego. sa­
mego głęboko ludzkiego, głęboko naro­
dowego i głęboko chrześcijańskiego 
stanowiska.

Zygmunt Józef Wasilewski urodził 
się 29 kwietnia 1865 r. w Siekier nie w 
Sandomierskim, z ojca Aleksandra leś­
nika i matki Marii z domu Ledoux. 
Dziadkiem jego był Józef Wasilewski 
generał napoleoński, a w czasach K ró­
lestwa Kongresowego komendant Za 
rnościa. Dzieciństwo wraz z dwiema 
siostram i spędził Zygmunt Wasilewski w 
Suchedniowie. Do gim nazjum  uczęsz­
czał w Kielcach w latach 1875-1883. 
Kolegował tam  ze Stefanem  Żeromskim. 
S tudia wyższe ukończył na Wydziale

Praw a Uniwersytetu Kijowskiego. W 
1893 r. ożenił się z Wandą-Karłowiczów - 
ną„ córką Jana, znanego etnografa, a 
siostrą Jana Karłowicza, kompozyto­
ra. Z tego małżeństwa pochodzi syn T a­
deusz, pułkownik wojsk polskich.

Pierwsze kroki jako pisarz staw iał 
Wasilewski pod wpływem swego teścia 
zamieszczając studia etnograficzne w 
czasopiśmie „W isła“ , a następnie wy­
daje pracę pt. „Jagodne“ , będącą opi­
sem folkloru tej okolicy. Wkrótce po­
tem zostaje sekretarzem  komitetu bu­
dowy pomnika Mickiewicza w W arsza­
wie, Je st też redaktorem  książki sp ra ­
wozdawczej z prac tego komitetu. W 1903 
r. owdowiał i w kilka la t później ożenił
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się po raz d rug i z wdową po Stefanie 
Godlewskim Heleną z Kozłowskich, 
m atką znanego później poety i noweli­
sty, piewcy W arszawy S tefana God­
lewskiego, zamordowanego przez Niem­
ców w Oświęcimiu we wrześniu 1042 r.

W latach 1892-1894 zajm uje stanow i­
sko bibliotekarza w muzeum w R aper­
swilu.

Na przełomie dwu stuleci Wasilewski 
wszedł w środowisko rodzącego sie ru ­
chu narodowego i zw;ązał się osobistą 
przyjaźnią z Janem  Ludwikiem Pop­
ławskim. Romanem Dmowskim i Zyg­
muntem Balickim. W 1895 r. objął r e ­
dakcje ,,Głosu“ po Popławskim i pro­
wadził to 'pismo do 1899 r. Z ram ienia 
ruchu w ysłany został w 1902 r. do 
Lwowa, gdzie objął redakcję „Słowa 
Polskiego“, które rozwijał i prowadził 
aż do 1914 r. W owym czasie we Lwo­
wie wytworzył także środowisko intelek­
tualne i artystyczne), skupione dokoła 
powstałego „Towarzystwa litei-acko- 
artystycznego“. W spółpracownikami 
literacki mi tego pisma byli m. in. 
Kłośnik, Jan  Kasprowicz i Korn-i M a­
kuszyński. „odkryty*4 przez W asilew­
skiego. Przyjaźń z Kasprowiczem 
była zjawiskiem rzadko w kulturze 
spotykanej kongenialnej współpracy 
poety z krytykiem . Nie można dziś s tu ­
diować Kasprowicza nie wiedząc, co o 
nim napisał Wasilewski.

Równocześnie z pracą pisarską i o r­
ganizacyjną W asilewski w latach lwow­
skich w ydaje kilka, książek, jak np. 
„Śladami Mickiewicza“, prace krytycz­
ną o Sewerynie Goszczyńskim, wydanie 
dzieł tego poety, oraz studium filozo­
ficzne o przyrzeczeniu harcerskim .

W 1915 r. ze Lwowa Wasdewsk/i 
przejeżdża do P etersburga i zakłada 
tam tygodnik „Spraw a Polska” , z któ­
rym współpracuje Roman Dmowski, 
Zygrmint Balicki. Bohdan W asiutyń. 
pki i Stanisław  Kozicki. S tam tąd p rze­
nosi sie do Kijowa, gdzie redaguje „P rze­
gląd Polski“ . W 1918 r. powraca do W ar­
szawy (1 obejmuje redlaikcję dziennika 
„Gazeta W arszaw ska”, najpoważniej­
szego wówczas pism a stołecznego, poś­
więcającego szczególną uwagę sprawom 
zagranicznym i prowadzi ia do końca 
1925 r„ kiedy to „Gazeta W arszawska“ 
oołączona zostaje z „G azetą Poranna 
dwa grosze”. W t ym czasie Zygm unt 
Wasilewski obejmuje redakcję tygodni­
ka ..Myśl Narodowa”, dokoła którego 
s kuni aj a, sie najlepsze pióra obozu n a­
rodowego. od najstarszych do najm łod­
szych. Sekretarzem  pisma zostaje Jan 
Rembieliński.

W okresie petersburskim  Wasilewski 
prowadzi bardzo ciężką i nieubłaganą 
walkę o samodzielność polityki polskiej 
1 niełaczenie się jej anli z rewolucją, ani 
z polityka niemiecką. Jego przeciwni­
kiem jest A leksander Lednicki związa­
ny z rosyiskąi partia Konstytucyjnych 
Demokratów', a będący przed staw icie- 
if=ni Rady Regencyjnej w Rosji. Echem 

walki jest proces Wasilewskiego z 
Lednickim odbyty już w niepodległej 
Polsce i opisany przezeń w książce 
•»Proces Lednickiego”.

W okresie warszawskim  Wasilewski 
Wydaje trzy  najbardziej może znamienne 
książki. Pierw szą z nich jest „O życiu 
) katastrofach cywilizacji narodowej“—

jedna z najgłębszych prac filozoficzno 
-¡społecznych w literaturze pcćskiej. 
Drugą jest wybór prac publicystycz­
nych z okresu pierwszej wojny św iato­
wej pt. „N a wschodnim posterunku” , 
trzecią k są ż k ą  o Norwidzie, -którego

Wasilewski był jednym z najwcześniej­
szych badaczy i najlepszych znawców. 
O statn ią przedwojenną książką W asi­
lewskiego była biografia generała Józe­
fa Wasilewskiego pt. „Wnukom o pra- 
pradź ¡adku” .

Wasilewski umiał skuipiać dokoła sie­
bie ludzi najrozm aitszych tem peram en­
tów i wiedzy, um iał być tolerancyjny w 
stosunku do różnych poglądów, a jed­
nocześnie nieustępliwy w sprawach z a ­
sad w stosunku do życia. W yjątkową 
dobroć serca łączył z wielkim poczuciem 
humoru, talentem  polemicznym i nie­
zwykle celną zjadliwością. Będąc czło­
wiekiem naprawdę skromnym, pozba­
wionym wszelkiej próżności i pozy miał 
do każdego współpracownika stosunek 
bardzo pięknej koleżeńskości.

Oblężenie W arszawy w 1939 r. zasta ­
je W asilewskiego w mieszkaniu przy 
ul. Mokotowskiej 11. Sąsiedni dom zos­
ta je  zburzony, lecz archiwa i biblioteka 
pisarza nie >są uszkodzone. Pod koniec 
1940 r. p isarz traefi wzrok. Prawe oko 
Wasilewski strac ił jeszcze w 1900 r. 
Wzrok w lewym tracił stopniowo już mi 
szereg la t przed wojną, lecz nie zm niej­
szał mimo to swej pracy. Gdy w 1940 r. 
pozostałe oko odmówiło zupełnie posłu­
szeństwa, dr Kapuśdiński, okulista poz­
nański, dokonał zdjęcia k a ta rak ty  i Wa 
silewski przez następne la ta  intensyw ­
nie pracował, ilecz w 1944 r„  w czasie 
pow stania warszawskiego, nadszedł o- 
kres głodu. Wielką k ry tyk  przez kilka 
tygodni karm ił się wyłącznie jęczmie­
niem mielonym na młynku od kawy. W 
wyniku tego u tracił ostatecznie wzrok. 
Mieszkanie na Mokotowskiej p rze trw a­

ło aż do kapitulacji, lecz po powstaniu 
Niemcy wysadzili je w powietrze, nisz­
cząc w ten sposób bibliotekę i sześć tek 
rękopisu.

O rozm iarach pracy W asilewskiego 
pod okupacją (1941 — 1943) niech 
świadczy samo tylko wyliczenie prac: 
„P tak i” — studium literacko-filozoficz- 
ne w formie noweli; „O sposobie poj­
mowania psychiki narodowej” — roz­
prawa, k tórej rękopis znajduje rlę w 
jednej z bibliotek; „Jadw iga Marcinow­
ska, zarys w izerunku“ — praca b iogra­
ficzna w posiadaniu W arszawskiego To­
w arzystw a Naukowego; „Życiorys“ — 
autobiografia doprowadzona do 1939 r„ 
ręłkopis w*raz z b ib liografią znajduje 
sie w jednej z bibliotek krajowych; 
„L isty  do przyjaciela” — zbfiór kores­
pondencji z Romanem Dmowskim, po­
przedzony rozpraw ą Wasilewskiego, rę ­
kopis uległ zniszczeniu; „Lwów przodu­
jący” (1895 — 1915) — studium o ży­
ciu kulturalnym  Lwowa, rękopis wraz 
z materiałem  ilustracyjnym  w jednej 
z bibliotek. Ponadto W asilewski opra­
cował w tym czasie drugie rozszerzone 
wydanie m onografii o Kasprowiczu. 

’ drugie wydanie książki o Norwidzie i 
książk1' „Azpazja i Alcybiades” '(o 
żmichowskiej i Norwidzie) — oba rę ­
kopisy zniszczone. Zniiszczerfu również 
uległ rękonis przygotowanego tuż przed 
wojna zbioru szkiców literackich pt. 
„Przekazy XIX wieku”.

Pozbawiony wzroku au tor wyewaku- 
owany zostaje po pow staniu w arszaw ­
skim w raz ze szpitalem  Czerwonego 
Krzyża. Podróż z W arszawy do K rako­
wa ciągnie się przez cały październik, 
a W asilewski cierpi na ciężka dyzen- 
terię. Do m aja 194(1 r. przebywa u 
przyjaciół w Krakowie, stam tąd prze­
nosi się do jedinego z najdawniejszych 
przyjaciół osoPstych p. Romana So­
ch-tczewskiego, do Wisły na  Śląsku 
Cieszyńskim.

Kolejno zaczynają niedomagać ipłuea. 
_ a potem serce. Chory coraz więcej prze­

bywać musi w łóżku, nic ma sił do dyk­
towania, ą. słuchanie lek tury  coraz bar- 
dzt ej go męczy. 'Mimo to zachowuje prze­
dziwna pogodę ducha. W iednvm .z Bis­
tów dyktuje z poczuciem hum oru: ..Li­
te ra t. k tóry  nie może i>ę wypisać, cier­
pi jak krowa niewvdoiona. Praca całe­
go życia wydaje ml: si« czvmś zupełni« 
naturalnym  wobec tru b i bezczynności 
przymusowej w  moim stanic dzisiej­
szym ”.

Pewne pojęcia o przeżyciach o s ta t­
niego okresui W asilewskiego dać może 
fragm ent jego utworu „Ptajki” : „Gdy­
by miał dawny dobry wzrok, zapewn« 
zadowalał by się widokiem i poetyckim 
podziwianiem świata zewnętrznego, 
czytałby zresztą książkę, grzejąc się 
przy słońcu, ale gdy muślin zasłaniajn 
cy oczy sta id sie coraz gęstszy, gdy 
zaledwie rozpoznaje obok w rabatach 
nagietki, a drzewa przed nim tw orzą 
mur bez bąrw y i rysunku, gdy o czy­
taniu nie może być mowy. to pozostaje 
tylko robi« użytek ze wzroku w ew nętrz­
nego. W ygasa ia zmysły, wzm aga się 
zaś łaknienie prawdy przed okiem u k ry ­
tej. Otaczaja człowieka śleonacego W d_ 
ma rzeczy rozpoznawane raczej z wy­
obrażeń niż ze swej konkretności. Ł a­
twiej o rzeczach myśleć według pojęć
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o ich istocie, niż według pojęć o ich 
postadi, przeto rzeczywistość przem ie­
nia slię pomału w św iat idei dostępnych 
jedynie widzeniu wewnętrznem u” .

W jednym z ostatnich listów W asi­
lewski pisze do syna: „Mam naw et w 
pokoju staroświecki zegar, bijący sre-

MICHAŁ PAWLIKOWSKI

W S P O M  
O ZYGMUNCI E

D O ZN A ŁEM  Zygm uta Wasilewskiego 
■ we Lwowie około roku 1903, kiedy 

przyjeżdżałem z gimnazjum do K rako­
wa na święta do rodziców. Potem od 
roku 1905, po m aturze, usiadłem we 
Lwowie na stałe i wchodziłem stopnio­
wo w tryby życia towarzyskiego, i ży­
cia umysłowego i politycznego za mo- 
*m Ojcem. Byłem z początku zbyt mło­
dy; aby brać udział w narad  ach poli­
tycznych, w których formowały sic 

-wówczas pierwsze zarysy Stronnictwa 
Demokratyczno - Narodowego; chodzi­
łem tylko na zebrania publiczne, przede 
wszystkim dlatego, że tani przemawiał 
mój- Ojciec, zanim zacząłem rozumieć i 
ogarniać wytyczne ideowej pracy i o rga­
n izac ji. Śledziłem pilnie tok myśli Ojca, 
tym więcej korzystając z każdej sposob­
ności, że on sam, pochłonięty działaniem 
i pracą różnoraka, mało miał czasu abv 
ze mua o wszystkim  bezpośrednio mówić. 
Ale, że często narady  i zebrania odby­
wały się u nas w domu, zwykle w po­
koju mego Ojca, czasem jednak konty­
nuowano je w salonie, lub przy obiedzre, 
poznawałem różnych ludzi bliżej i w y­
pełniałem sobie luki w całokształcie mo­
jego politycznego myślenia. Pomimo 
oczywistych braków, doświadczenia te 
byłv tym wyrazistsze, że wolne od pew­
nych skrępowań schematycznych i gene­
ralizowania tylko ostatecznych w yni­
ków my sili na użytek ogólny. T utaj wie­
le rzeczy widziałem jakby in sta tu  nas- 
cendi. tu odsłaniały mi sie jakby źródła" 
wewnętrzne, głębokie racje troski co­
dziennej o sprawy ¡publiczne, w tym 
bliższym, domowym niejako zetknięciu 
z twórcami kierunku. To obcowanie n a ­
uczyło mnie także odróżniać wśród gło­
sów godzących sie zewnętrznie na ied- 
no, różne pobudki, głębokie i płytkie, 
rzetelne i koniunkturalne, zasadne i oso­
biste, które z czasem miały wyferm en- 
tować.

Jeszcze jedna była sposobność poza 
domowymi okazjami do czynienia tych 
obserwacji: Po takich czv innych ze­
braniach publicznych, niektórzy z pa­
nów chodzili do kawiarni. najczęściej 
Bauera na rogu ul. Akademickiej, lub 
na kolacje do restauracji, przy czym ja 
trzym ałem  się Ojca. Szła wtedy swo­
bodniejsza rozmowa o tym i owym. 
zwykle jednak w związku z tem atam i 
dnia.

W kolę tym widywałem J. L. Popław­
skiego, Romana Dmowskiego, który 
czasem przyjeżdżał i Zygmunta Balic­
kiego (tego wiecej widywałem w Zako­
panem i chodziłem z nim w gory l. S ta ­
nisława Głabińskiogo. Leonarda Stabla, 
Józefa Buzka. Stanisława Grabskiego, 
z młodszych Jan a  Rozwadowskiego, 
czasem i w ¡pewnych okresach Słrońskie 
ekiego, Dubanowicza, Kasznicę i innych,

brzyście ¡kwadransy i godziny, mogę 
więc leczyć kroki prowadzące mnie w 
wieczność’1’.

Zmarł dnia 25 października 1948 r. 
o godzinie czw artej liano. Pochowany 
w Wiśle.

W. W.

N 1 E N I E 
WASI LEWSKI M
a prawie zawsze Zygm uta Wasilewskie­
go.

Jeżeli powiedziałem, że ten pierwszy, 
żywy kontakt z ludźmi kierunku naro­
dowego był dla mnie propedeutyką poli­
tycznego myślenia, to ¡musze stwierdzić, 
że nikt po moim Ojcu nie był mi na 
prawdę większym a nieświadomym n a ­
uczycielem jak Wasilewski. Nie żebym 
bezkrytycznie słuchał wszystkiego co 
powie, owszem bywały kwestie sporne, 
choć w sprawach zasadniczych mało 
¡kto jak on umiał formułować praw dzi­
we racie, ale przede wszystkim dlatego, 
żę wszystko co mówił poorzez aksjom aty 
kierunku sięgało żywej prawdy ludzkie­
go serca, nic nie było schematem. w*zv- 
stko było wyprowadzone w kilku słowach 
na nowo. To naw et co kto inny także 
byłby powiedział, ale o motywowani^ 
czego można by go zapytać, to w ustach 
Wasilewskiego* nie potrzebowało żad­
nego motywowania. Nie to żeby w jaki ­
kolwiek sposób narzucał swój au to ry ­
tet. był tak  skromny, że po prostu moż­
na było wie zauważyć kto mówi, rac ja , 
płynęła z głębokiego ¡przekonania mó­
wiącego. poza którym  czuło sie jasna 
i konsekwentna myśl, tak  oczywistą i 
sugestywną, że jakby w yciągnięta z ust 
tego co słucha, choćby ten sobie z tego 
w danej chwili sprawy nie zdawał. Po- 
zn tym zawsze towarzyszyło W asilew­
skiemu zainteresowanie człowiekiem, po­
budkami i sposobem myślenia drugich, 
w p :erwszym rzędzie ludzi innej myśli 
i innego postępowania niż jego własne. 
B ystry psycholog i człowiek ciepłego 
serca, k tóry  jakże często potrafił roz­
różnić i wyrozumieć przeciwnika zwal­
czanego nieustępliwie, tak samo jak — 
najw ierniejszy przyjaciel — um iał ta k ­
że ¡krytycznie patrzeć na błędy i braki 
przyjaciół.

To jego stanowisko wewnętrzne u ła t­
wiały mu szczególne cechy charakteru. 
Przede wszystkim cechująca go dobroć. 
A z dobrocią w iara w człowieka i op ty­
mistyczna w izja przyszłości Polski. Po 
drugie absolutny brak osobistych am- 
bicii politycznych i jakiejkolwiek chęci 
robienia kariery, lub choćby wysuwania 
się na fron t życia publicznego. Po trze ­
cie głęboka ku ltu ra historyczna i lite ­
racka, a przede wszystkim  ciągle s tu ­
dium rzeczy nolskcb i duszy polskiej 
oparte na tradycji i jej watkach w psy­
chice współczesnego Polaka.

Wasilewski był wtedy, aż do pierwszej 
wielkiej wojny redaktorem  naczelnym 
..Słowa Polskiego“, ówczesnego organu 
Stronnlictwa ©emokratłyczno ¡Narodowe­
go. Pisywał artykuły  zasadnicze, o ile 
pam iętam  rzadko własnym nazwiskiem 
podpisywane, ale wpływ jego na kieru­
nek polityczny stronnictw a sięgał dale­
ko poza słowo drukowane, choć pamię­

tam , że na zebraniach więcej słuchał 
niiż mówił. ¡Szanował go wysoko, a nie­
raz także ku zdaniu jego przychylił się, 
pan Koman.

Miałem jednak sposobność bliżej poz­
nać Zygm unta Wasilewskiego także na 
innymi polu. Powołali oni wraz z moim 
Ojcem ¡i Janem  Kasprowiczem do życia 
Związek Naukowo-Literacki we Lwowie. 
Nie pam iętam daty jogo powstania, b y ­
łem wtedy jeszcze w gimnazjum. W 
ten sposób życie polityczne i in telektu­
alne Lwowa zostało objęte przez ludzi 
jednego kierunku, jednei myśli i jednej 
troski o ducha narodowego. Ojciec mój, 
który później przez długie la ta  był p re ­
zesem Stronnictwa, był także od ¡począt­
ku nrezesem Związku Naukowo-LiteraC- 
kiego. Głód pogłębiania problemów du­
chowych i ciągłej pracy u fundamentów 
wykraczał poza wszelką aktualność p a r ­
tyjną. Ludzie, k tó rzy  tem u działaniu 
przewodzili, byli przede wszystkim łudź 
mi i Polakami na własny rachunek i na 
własną odpowiedzialność, a szukali 
wszelkich sposobów j dróg jako in stru ­
mentów działania, aby na tle hum ani­
stycznego uświadomienia człowieka 

utrw alić jego polski smosób myślenia i 
życia. Wasilewski był niezmordowanie 
cziynhym wilceprezebem Zwiąizktu. Po 
odczytach zaś szło się już stale do Saue- 
ra, bo to było blisko, w :nnym już nieco 
towarzystwie. Prócz Ojca mego i pana 
Zygmunta przychodził tam  stale prawie 
Kasprowicz (który jako członek S tron­
nictwa Dem. Narodowego bywał rzadziej 
i na zebraniach politycznych), adwokat 
W ładysław Michejda, sekretarz Związ­
ku Strusiński. Zygmunt Raczkowsk’, J u ­
liusz Tenmer i inni. Z pań dały sie cza­
sem namówić pani Godlewska, później 
W asilewska, którą wspólne osobiste 
nieszczęścia zbliżyły były z panem Zyg­
muntem, pani Miehejdzina, rzadziej ta k ­
że bliska nam, późniejsza moja teścio­
wa. M aryla Wolska. Wasilewski nie mó­
wił zbyt wiele, ale tem at poruszony przez 
niego nie był mgdy banalny, myśl iegn 
płynęła zawsze głębszym nurtem . Naj 
częściej dodawał zdafiia dociekające po­
budek psychologicznych, jak kto do ja ­
kiej myśli przyszedł, w yjaśnienia zjawisk 
społecznych i politycznych z nastawień 
kulturalnych, czy oceny możliwości po­
rozumienia intelektualnego: O Związek 
Naukowo-Literacki oparte było wydaw­
nictwo „Wiedzy i Życia“ , które wydało 
szereg wielkiej wartości dzieł lr>aukio>- 
wych polskich i tłumaczonych (finan­
sowanych przez księgarnie A ltenberga).

Nie koniec na tym. W te j samej g ru ­
pie ludizti pow stało . było we Lwo\yie 

Polskie Towarzystwo W ydawnicze“ , 
które wvdało szereg pierwszorzędnycł 
dizieł. Tam m.in. wyszło podstawowe 
dzieło Romana Dmowskiego „Niemcy. 
Rosia li kwestia polska“ , tani Zbiorowe 
dzieła Kasprowicza, Maryli Wolskiej 
„Dziewczęta“ i szereg innych. Zdaje mi 
sie także dzieła St. Szczepanowskiiego. 
Pamięć się zaciera, choć byłem w r. 
1909. o ile ¡także pam iętam datę, dyre­
ktorem  te j instytucji. T tu znowu dusza 
te i im prezy bvł, przeładowany wraca 
redakcyjna, polityczną i pisarska W asi­
lewski. Towarzystwo to  było ufundowa­
na jak „zuoa z gwoździa“ . Stukoronowe 
wkładki deklarowane przez różnych, prze 
ważnie oiezasobnych przyjaciół, pością- 
gane zaledwie w ’4 części.. Dyrektorowie 
„honorowi'“ ani nie rozumieli się na
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handlowej stronie sprawy, ani nie mieli 
a to czasu. Zwłaszcza ostatni, prof. St. 

Zakrzewski. 'Długi Towarzystwa wzro 
8 y do 130,000 koron, 100 % ponad p rzy ­
d a n y  kredyt. Lekkomyślność dyrekcji 
aknerowywata ją  ,po podpisy na  wekslach 

najohętniejszych, choć najmniej za­
sobnych. Między innymi Kasprowicz i 
Przede wszystkim najbardziej zawsze 
°narny Wasilewski, żyrowali Towarzy- 
sPWu p0 kilkadziesiąt tysięcy. Wtedy ja  
8,ę nawinąłem, a że pewną spraw ę po­
dobną udało mi się szczęś.iwie załatwić, 
Pan Zygm unt uważał, że we mnie ostat- 

a nadzieja. Postawiony przed1 a lte rn a­
tywą, że albo przyjm ę dyrekcję, albo 
tow arzystw o ogłosi upadłość, przy ją- 
wni i dzięki nie mojej zasłudze, bo wtedy 
Pierwszy raz  dowiedziałem się co to jest 
Weksel, a z takiim przygotowaniem licze- 
tte na moją energię było iluzoryczne, ale 
az.ięki szczęśliwemu zbiegowi okolicz- 
n°ści. Pan Bóg jakoś poszczęścił. Wy­
przedałem bez skrupułów po antykw a- 
tycznej cenie rocznik „Ateneum Polskie. 
k° i inne rzeczy zalegając® magazyn, 
Pozmieniałem kilka niefortunnych kon­
taktów, trafiło s:ę też jakieś rentowne 

wydawnictwo, czego właściwie nigdy nie 
^ożna przewidzieć, i miałem zdolnego 
“bchaltera. Zacząłem od konwersji pod- 
Pisow żyrantów i rozłożenia ryzyka na 
więcej osób, na wszelki wypadek. Po 
°k;u, kiedy dług Towarzystwa spadł do 

Połowy, pozostawiając je w innej sytu- 
cji, wycofałem się, jak  zresztą zapo- 
Podziałem, by kończyć stud ia uniw ersy. 
ckie, zwaliwszy dalsze czyszczenie i 

8 opniową likwidację Towarzystwa, któ- 
« w założeniu było niewłaściwie handllo- 
o postawione, na biedną głowę p a m  
ygrnunta, za co mi zresztą nie szczę­

k i!  łagodnych wymówek. Istotnie, choć 
tuz bez groiziy (beznadziejnej ostatecz- 
a°sa , miał z tym wiele jeszcze trudu,
. czasy wymagały zdwojonej pracy na 
ln-hym polu.

Pamiętam później ja.k cieszył się z 
’Ramusa“ którego założyłem i jaką 
yczliwością go otoczył.

Uprzednia wojna uczyniła nas towa- 
zyszaini tułaczki. W kilkanaście osób, 

i 'od których byli Ojciec mój ze mną 
Pan Zygmunt, wyruszyliśmy na wschód 

m<SeZ Brody’ k r a jó w ,  Sławutę. Ojciec 
Po' i 20813* w Żytomierzu, Wasilewski 

Jechał do Piiotirogrodu, a ja  do Kijowa, 
azdy spełniał ciężkie zadanie jakie 

h p lPrzy'Padło, jak  mógł. Komunikacja 
t'oh , * a ts-twa, a zaabsorbowanie własną 
dzini ą̂ wielkie, więc nie wiem bliżej o 
że , f od Pana Zygmunta, tyle tylko, 
Wa*m> • jego slużyła sprawie, a głos 
cip y* silnie w piotrogrodzkim Koniite- 

anodowym. Wydawał tam  wtedy 
Jeż 1 ^ >>̂ Praw a Polsika“. Po moim w y. 
kiin2 6 Moskwy przyjechawszy do 
„p,. Wa redagował w Kijowie dziennik 
tein Poilski“, który ja  rozpoczą.
hik by tam  wydawać jako dwutygod-

^h!)wZriitiJ’ p° 'W°jnie, zeszliśmy stię 
°ówkiU aa ..^ e n ie i ostatn iej jego pla- 
ini ¿ I  ’>Mysli Narodowej“ , którą w łasny­
m i * anlrl i ;i niezmordowaną pracą u trzy- 
CzeLa .lej byłem współpracownikiem•esf 4. • 1  * * tlicie iii.
chon.? tez oywałem w Warszawie, za- 
^ ¡e h ąL ZaWSZe (1° Państwa Wasilew- 
byjem zedłem tam z radością, zawsze

można napisać: łączyło nas w poczuciu 
narodowym coś więcej ponad m atem a­
tykę aktualności politycznych, którą 
Wasilewski śledził najżywiej, a ja  z nie­
co dalszej perspektywy, łączył nas zwią. 
zek duchowy z tradyc ją  przeszłych po­
koleń. Wasilewski opowiadał „Wnukom
0 prapradziadkui“ , ja  snułem w „Ok­
nach“ moje „Dumania archiw a.ne“. O- 
baj szukaliśmy źródeł i wątków nie­
przerwanych duszy narodu, s ta ra jąc  się 
poznać jej ciągłość ii przekazać ją w 
przyszłe pokolenia. On pisał także o 
moim dziadku w swoim „Norwidzie“, o 
moim Ojcu w sw ej „Pieśni w górach’’
1 mnie też zaszczycił czasem dobrym 
słowem. Wiem, że to było ponad za­
sługę moją, ale pozostanę mu za to na
zawsze wdzięczny. Zdanie jego było __
nie umiem tego w yraz ć — może zby t 
subiektywne, dlatego, że on oceniał to 
com pisał z tego co wi edział, że chcia­
łem naprawdę powiedzieć. 1 to zrozumie­
nie, to głębokie wyczucie duszy drugie­
go, ten szczery, serdeczny uśmiech za 
dowodenia» kiedy mu kto pokazał coś 
co mu się spodobało, było dla mnt.e praw ­
dziwą podnietą wszelkiej roboty tw ór­
czej.

W sąsiedztwie małych ludzi i inni lu­
dzie karle ją. Zygmunt Wasilewski był 
z tych, w bliskości których inni rosną. 
Nigdy się do niego «nie mówiło darem ­
nie, byle się mówiło wprawdę, tak  jak  
on mówił prawdę. Był jednym z tych 
prawdziwych, ciepłych Judzi, dokoła 
których ta ja ła  dzieląca przesłona. Dla, 
tego potrafił nieraz wydobywać z czło-
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wieka to, co w nim było najlepszego. 
Nie rozporządzał stanowiskami, and żad­
ną prouekcją. Toteż garnęli się do nie- 
g-o przede wszystkim  ci, co nie miel/, 
osobistych interesów na oku i których 
ponad wszystko prowadziła troska o 
sprawy publiczne.

Zgon Zygm unta Wasilewskiego nie
był ciosem niespodzianym. Dożył po­
ważnego wieku. Ale wiemy, że do o s ta t­
nich chwil życia pracował, niezmordo­
wani® dociekał i szukał w ludziach — 
ludzi. Pomimo osamotnienia, pomimo 
zupełnej u tra ty  wzroku resztę sił odda­
wał myślom o przyszłej Polsce. S tra ta  
jego dia kieruunku narodowego jest o 
wuele wi.ększa niż dziś ipotrahmy bez 
perspektywy historycznej chwili ooecnej 
ocenie. W zaabsorbowaniu z koniecznoś­
ci aktuaJności.ami politycznymi coaaz 
mniej je s t ludzi szukających człowieka 
w człowieku — a fundam entem  narodu 
jest „człowiek“—coraz mniej ciekawości 
na drugiego, coraz mn.ej ciepła serdecz­
nego i  coraz nmiej prawdy między ludź­
mi. 1 coraz mniej tego dystansu w 
oczach, widzących poprzez uoraźności 
spraw  publicznych i osob stycih praw dzi­
wy, duchowy obraz ojczyzny. Nowe sze- 
ieg‘i bojowników, młodzież odumierana 
przez dawnych, przedwojennych ludzi 
naraz i masowo Pędzi® musiała zdobyć 
się na olbrzymi:, ¡samodzielny, długi i  s i­
ły traw iący wysiłek szukania i chw yta­
nia wątków duchowych przeszłości, bez 
których naród p rzestaje  być narodem, 
a których Wasilewski był jednym z n a j­
silniejszych łączników.

STANISŁAW  STRONSKI

DO LWOWA

*4-----  , 1 /.¿iwsh
< d 7 > \ ny serdeczn,:e i nigdy nie od- 
go -„“ i;" 1 bfz  pokrzepienia i duohowe- 

asiłku. Łączyło nas więcej niżby to

7 YGMUNT WASILEW SKI przybył 
z W arszawy do Lwowa wiosną r. 

1902 na stanowisko redaktora naczel­
nego „Słowa Polskiego”, największego 
d;ziemrj;ka w zaborze austriackim , od 
czasu gdy w r. 1897 objął go Stanisław  
Szczepanowski wrąz z® swymi powino­
watym i i wspólnikami w przedsiębior­
stwach gospodarczych Kazimierzem Od_ 
rzywolskim i Wacławem Wolskim.

Po załamaniu, się gospodarczym Szcze- 
panowskiego w r. 1898 i jego śmierci 
w r. 1900, a również śmierci Odrzywół - 
skiego w tym sam ym  czasie, pismo po­
zostawało pod kierownictwem ich p rzy­
jaciół, Tadeusza Romanowicza i Tade­
usza Rutowskiego, działaczy wybitnych, 
przewódców lwowskich obozu dem okra­
tycznego, którego przewódcą krakow ­
skim był Adam Asnyk, również jednak 
zm arły w r. 1897. Obozowi temu, ście­
śnionemu dzielnicowe w zaborze au s t­
riackim, zabrakło więc wówczas nie ty l­
ko skrzydeł Asnyka, ale ducha i um ysłu 
Szczepanowskiego, Wielkopolanina z 
światowym obyciem i rozmachem, któ­
remu te zacieśnienia były obce. A w ła­
śnie wówczas nowy wszechpolski ruch 
narodowo - demokratyczny kierowany 
przez ta jną  Ligę Narodową, po słynnej 
m anifestacji w stulecie Kilińskiego w 
r. 1894 w W arszawie i konieczności p rze­
niesienia się Jan a  Ludwika Popław skie­
go, Romana Dmowskiego J Zygm unta 
Balickiego do Lwowa i Krakowa, zapusz­
cza korzenie w zaborze austriackim  przy 
pomocy nielicznych początkowo działa­
czy miejscowych, jak  przed r. 1900 E r­

nest Adam, Stefan Surzycki, Apolinury 
Tarnawski, a nieco później, po r. 1900, 
Jan  G wal bert Pawlikowski, Stanisław 
Głąbiński, w net i Aleksander Skarbek. 
Od razu  natom iast, za  spraw ą tajnego 
Zetu> pod opieką Ligi Narodowej, ruch 
ten ogarnął, jak  płomień, młodzież, bio­
rąc wśród niej górę we Lwowie już s ta ­
le od r. 1897 i usadawiając się mocno 
także w Krakowtie od r. 1900.

Otóż do najżywszych ognisk tego ru ­
chu młodzieży, obok oczywiście szkół 
wyższych i ¡stowarzyszeń, należały od r. 
1900 związane rodzinnie domy Szcze 
panowskich, Odrzywolskich i Wolskich 
właścicieli „Słowa Polskiego”, wśród 
których, głównie za spraw ą bardzo rzu t­
kiego Antoniego Plutyńskiego, wówczas 
przewodniczącego „Czytelni Akademic­
k iej”, dojrzało w końca r. 1901 i w po­
czątku r. 1902 postanowienie, by pismo 
powierzyć ¡nowemu ruchowi.

Obóz wszechpolski narodowo dem okra­
tyczny posiadł właśnie od niedawna, w 
r. 1901, mały dziennik we Lwowie, 
„Wiek XX”, nabyty głównie przy pomo­
cy Franciszka Rawity Gawrońskiego, 
pisarza i historyka, zięcia T. T. Jeża 
M Ilkowskiego, współzałożyciela Ligi N a­
rodowej. Popławski, kierując tym pis­
mem w raz z Józefem  Hłaską, bardzo się 
do niego przywiązał, a ugruntowało się 
ono i nabrało  rozgłosu, rzuciwszy j prze­
prowadziwszy w r. 1901 myśl wybrania 
we Lwowie posłem na sejm Jakuba Boj­
ki, gdy upadł on w swym wiejskim okrę­
gu dąbrowskim. Miał więc „Wiek XX” 
na razie pozostać nada] z Popławskim,
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nie wysuwającym się, właściwie zbie­
giem a ówczesnej W arszawy podz.emnej, 
a do nowego wielkiego dziennika posta­
nowiono wprowadzić kogoś z jawnej 
W arszawy p isarskiej, w jawnym mieja 
ko najeźazie wszechpolskim.

W początkach r. 1902 pani Zofia Od- 
rzywolska i Antoni Plutyński pojechali 
do Warszawy. Sprawę załatwiono w L i­
dze Narodowej. Była mowa o Bolesławie 
Koskowskim, którego pozostanie w „Ga­
zecie Polskiej” warszawskiej uznano 
jednak za konieczne. Wybór padł na Zy­
gm unta W asilewskiego, raczej p isarza 
niż dziennikarza i polityka.

Wasilewski, jako redaktor naczelny 
„Słowa Polskiego” , w którym  wkrótce 
Popławski objął kierownictwo politycz­
ne, a Józef iHłasko iz Litwy uzupełnił 
wszechipolskość, pozostał zawsze głównie 
pisarzem także w dzienniku, którem u 
dawka polotu i smaku waiszawskiago w y­
chodziła na dobre. Rozwinął i mocno po­
staw ił dział pisarski, skupiając pióra i 
wydobywając je  także spośród ówczes­
nych najmłodszych, jak  Kornela Maku­
szyńskiego. W yrw any z św iata twórczego 
W arszawy, trafił jednak nieźle do ów­
czesnego Lwowa z Kasprowiczem, S ta f­
fem, M arylą Wolską, Janem  Gwalber- 
tem i Tadeuszem Pawlikowskimi, lwow­

ską szkołą historyczno-literacką, a w 
dobę Wyspiańskiego w Krakowie. Po­
sypały się jego wytworne i wnikliwe 
szkice i książki, a udział jego w ruchu 
narodowym, skupiającym  się w Zw.ązku 
Naukowo-Literackilm, był przewodni.

Wyjechał ze Lwowa w czasie wojny, 
w r. 1915, by drogą na Żytomierz, Ki­
jów, Petersburg, dotrzeć znowu z koń­
cem wojny do W arszawy, trochę do 
dziennikarstw a, ale, jak zamsze, głównie 
do p isarstw a, którego ognisko założył 
sobie w „Myśli Narodowej”, równie roz­
miłowany w świetnościaeh przeszłości, 
jak sta le  podążający z nowym ruchem 
twórczym.

Nigdy nie podnoszący głosu, mówią 
cy niemal szeptem, nawet cięty ¡był ja k ­
by niedomówieniami, jak  w rozmowie z 
pisarką, lepszą duszą niż p  órem, k tó­
ra mu wręczyła rękopis:

— Wie Pan., jak  mam dosyć tej sa ­
nacji, teraz wszystko będę ogłaszała w 
„Myśli”.

— Ale może, proszę Pani, oni nie są 
tacy ź l i . ..

Opowiadał mi to  ś.p. Jan  Rembieliń- 
ski, jego miody li najmilszy mu współ­
pracownik, który niemal jednocześnie z 
nim zszedł z tego św iata.

W WARSZAWIE POD OKUPACJĄ 
NIEMIECKĄ

poza trywialnym  tryCODZIENNE zadania polaki.ego ruchu 
podziemnego zazwyczaj odbiegały 

daleko od lite ra tu ry  1 poezji. Ale i w tej 
dziedzinie istniał odrębny polski św iat 
- nadziemny. Dla wieczoru literackiego, 
koncertu chopinowskiego, odczytu o f i­
lozofii, dla festiw alu muzyki z udziałem 
kilkudziesięciu osób ryzykowano bez 
żadnego patosu, nawet bez wzruszenia 
i emocjj; zgromadzenia, które pociągnąć 
■mogły takie sam e następstw a, jak  ze­
branie wojskowe czy polityczne. Po pro­
stu  bez tych w artość, nie można było 
żyć. Nawet walka z  okupantem  staw ała 
się bez nich czymś jałowym, jaki mś „za­
wodowym spiskowaniem”.

Senator Zygmiunt Wasilewski nie mógł 
vsam bezpośrednio brać udziału w czyn­
ność ach związanych z walką Polski Pod­
ziemnej, ani nawet oddychać tą  atm o­
sferą, jaką daje zetknięcie się z pewną 
ilością najbliższych \ideowo ludzi. Ciężka 
choroba przykuła go do domu.

Nie mogąc czytać — słuchał czytaniu 
innych, którzy brali na sieb.e ten n a j­
milszy obowiązek, przebywania ,z czło­
wiekiem o tak  wspaniałym umyśle i wie­
dzy z dziedziny najszerzej pojętej kul 
tury  narodowej.

Każdy z tych, co wtedy prowadzili 
pracę ideową w organizacji S tronnictw a 
Narodowego poczytywał sobie za wielk- 
zaszczyt zaproszenie przez Senatora na 
rozmowę, z której wychodził pod w ra­
żeniem zwiększonej odpowiedz alności. 
Bo Senator najchętniej podkreślał, że 
oto zajęliśmy zbiorowo „ich” miejsce — 
miejsce założyciel); ruchu. Była to oczy­
wiście duża przenośnia, ponieważ na te 
„ich” miejsca trzeba 'było „ich“ przygo­
towania, doświadczenia i pracy. N ajw aż­
niejsze jednak było poczucie odpowie­
dzialności za w łasny odcinek oraz konie­

czność myślenia 
bem wojny.

Toteż, gdy wśród innych naszych prac, 
skończyliśmy podziemne wydawnictwo 
książkowe antologii poezji polskiej, obej 
mującej wsżystko, co było związane z 
frontem  ideowym chrześcijańskim  — je ­
den z pierwszych egzem plarzy zanieśli­
śmy właśnie Zygmuntowi W asilewskie­
mu, którego uważaliśm y za patrona tej 
części pracy w ruchu narodowym.

Miało się właśnie pod wieczór. Szara 
godzina sprzyjała wślizgiwaniu się bez 
ostentacji do domu, którego bezpieczeń­
stwo leżało inam tak  bardzo na sercu. 
Ta sam a szara godzina obejmowała pół­
mrokiem duży pokój, którego trzy  ściarny 
od sufi tu  do podłogi zapełniały książki. 
Wiedzieliśmy, że ta  biblioteka, to n a j­
staranniej dobrany zbiór wszystkiego, 
czym ku ltu ra  polska mogła się poszczy­
cić od wieku XIX po czasy ostatnie; tu, 
w tym pokoju na pewno troiło się od p ier­
wszych egzem plarzy z autografam i i de­
dykacjami najśw ietniejszych pisarzy 
polskich, z którym i Zygmunt Wasilewski 
żył i pracował, których ta len t odkrywał 
■i rozdmuchiwał. Na tle tego bibliotecz­
nego skarbu biurko pod oknem, fotel, a 
na nim szczupła, starannie ubrana po­
stać starszego pana, okrytego pledem.

Trzym ając się biurka wstał, przyw itał 
się; miał w tych gestach także coś z 
cennego uroku, coś, co tak  gwałtownie 
zanlika irazem z upadkiem naszej cywili­
zacji. Pytał o wypadli; polityczne, o n a ­
szą pracę podziemną, o to, czy broń Boże, 
znów kogoś nie zagarnął te rro r niemie­
cki. I kiedy zaspokoił pierwszy, tak  n a ­
turalny pod okupacją głód wiadomości o 
losach sprawy j najbliższych osób — do­
piero wtedy przenosił się na teren sobie 
najmilszy, na k tórym  mimo u tra ty  wzro­
ku poruszał się z  doskonałą swobodą, 
świeżością, operując cytatam i 1 nazwis­
kami i oddzielając z powodzi poruszo­
nych spraw  jakąś jedną, szczegółowy 
problem, związany z ku ltu rą  narodową-

— Przynieśliśm y Panu Senatorowi n a ­
sze najnowsze wydawnictwo — kst ążkę.

— Książki wydajecie, no, no!
— I to ipoezje. Antologia poezji polskiej 

w czasie wojny. Właśnie nasza podzie­
mna d rukarn ia  odbiła pierwsze egzem­
plarze.

.—- Pokażdie, niech sobie obejrzę. 
Spojrzeliśmy po sobie. Szara godzina 

i ledwie istniejąca imożliwość patrzenia 
na jedno oko.

— iMoże zasłonić okna.
— Nie;, nie — tak  sobie dziś obejrzę. 

Ju tro  za dnia, popatrzę przez szkło. Po­
ezje... Ożywił się. To bardżo dobrze —- 
mówił prędzej — to bardzo dobrze, moi 
drodzy. Zawsze się bałem o te  następne 
poko enia, żeby nie machnęły ręką na 
takie sprawy. Nie jesteśm y jakąś p artią  
wyborczą. Jesteśm y ruchem ideowym- 
Wielkim ruchem. Dobrze, że o tym p a ­
miętacie.

Uniósł się na chwilę na fotelu biorąc 
książkę, jakby chciał już gdzieś iść. - 
Trzym ał chwilę <w powietrzu nic nie mó­
wiąc, a potem usiadł znowu, położył 
przed sobą ii zaczął szczupłą ręką g ła ­
dzić strony, odwracając je je in a  po dru­
giej- . „

—r A k to  wam dał poezje : 
Wyliczaliśmy autorów. Uśmiechał się 

jak do znajomych.
—> To dobrze, bardzo dobrze — pow ta­

rzał j dalej przewracał karty , patrząc 
przed siebie. W ysmukły, ani trochę nie 
przygięty latam i, chorobą i tą  straszną 
wojną, która odbywała się tak blisko, za 
oknem, o krok. .

Mi-iczeliśmy. Czuliśmy prawie dotyk 
bardzo oderwanego pojęcia ¿ak dziedzi' 
ctwo z jednego pokolenia na drugie. 
Słychać niemal było przetaczani e się cza­
su na naszą stronę historii, w raz z całym 
ciężarem odpowiedzialności d wysiłku- 
Przed nam i — wiek ubiegły, nazywany 
okresem pozytywizmu, jeden z twórców 
obozu politycznego — gładził karty  nie­
wielkiej książki poezji, wydanej w okre- 
sie masowych traceń. Czyżby tym ges­
tem mówił, że na drodze do innych cza­
sów trzeba także odnaleźć poezję?

T.

WASILEWSKIEGO 
„KSIĘGA PIELGRZYMSTWA”

W czasie pierwszej wojny św iato­
wej pod koniec roku 1915 powstał 

w Piiotrogrodzie tygodnik „Spraw a Pol­
ska”, w którym współpracowali wszys­
cy publicyści obozu narodowego, znajdu 
jący się w owym czasie w Rosji. Reda­

ktorem „Sprawy Polskiej” — od pązj 
dziernika 1915 do końca 1917 r. — by. 
Zygmunt Wasilewski; w każdym niema 
numerze tygodnika ukazywał się jeU  ̂
artykuł treści, zasadniczej, dotyczą^! 
podstawowych zagadnień bytu i cywih.
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zacji narodowej. Po wojnie, w roku 1919 
artykuły te wydane zostały w W arsza­
wie- w postawi dużego tomu pt. „ N a 
w s c h o d n i m  p o s t e r u n k u .  
K s i ę g a  p  i e 1 g r  z v m s t  w a , 
1 9  1 5  — 1 9 1 8 “.

Z książki te j przytaczam y szereg w y­
jątków, podając za każdym raz.em ty ­
tuł i datę artykułu, z którego zostały 
zaczerpnięte.

..Dwa poziomy”, 9 października 1915.
Widzimy teraz własnymi oczyma, w 

•i i hi sposób odbywają sie przełomy w ży­
ciu narodu. Jak  niegdyś, w czasach pia­
stowskich i przed minii, tak  i do dziś 
dnia w  rzeczywistości każdy okres 
Przełomowy dziejów wyłania się z 
burzliwego 710toku, nie ze stojącej sa­
dzawki . . .

Jednostki, które znalazły się w ta- 
k'ei chwMi przełomu dziejowego, dozna­
ją olśnienia od wielkiej prawdy, k tó­
re j ich uczyła zreszttą religia. że są 
dwa oorzadki rzeczy — porządek do­
cześni, osobisty, samolubny, i d ru g ’, 
życia powszechnego, wyższego, wieczne­
go, W tym drugim  świecie jest życie 
Uarodu.

W sferze życia zbiorowego wola w 
czasach tak ch nabrzm iewa myślą; po­
trzebna jest nade wszystko jasna myśl. 
Przłytoimność, trzeźwość i męski spo­
kój są  niezbędnymi warunkam i działa­
nia wszelkiego, a tym bardziej w oko 
lilcznościach budzących panikę.

Tm cięższe jest położenie narodu, tym 
czystszy powinien być ton duszy r y ­
cerskiej, staw iającej wszystko, co p ry ­
watne na kartę  zdarzeń. Człowiek p rze­
mieść sie wtedy musi całkowicie do swe 
go wyższego regionu psychiki politycz­
nej j stać się w jednej osobie mężem 
sianu i żołnierzem swego społeczeń­
stwa, zarzekając się wszystkiego, co 
kiedykolwiek zakładał sobie w życiu, 
dążąc do filister?kiego użycia osobi­
stego.

Nie czas na sobkostwo, filisterstwo. 
nie też i nie czas na rozpacz i łzy. Jest 

pora męstwa i wytężonej myśli o 
"Posobach ratow ania swoich ludzi i 
sposobach budowania przyszłości n a ro ­
dowej.

. Poczucie odpowiedzialności“, 12 grud_
nia 1916.

¿ycię polityczne nie jest wymianą 
zdań, opartą  Ina zasadzie indywidual­
nej wolności, lecz P r a c  a historycz 
ną, wydobywającą z warunków rea l­
nych dnia dzisiejszego, co może być 
Jutro. Trzeba w tej pracy uczestniczyć 
1 nie brać z innych dziedzin dowolnych 
Przesłanek. W każdym raziie natchnie­
nie do konstrukcji politycznych czło­
wiek odpowiedzialny bierze z wewnątrz 
Swego własnego narodu, ze swej krwi, 
ze śwego sumienia. Obywatel odpioi 
Wiedzialny co do źródeł swych nat- 
?nnień musi być ascetycznie cnotliwy. 
, le tylko n ie handluje spraw am i naro­
dowymi, ale nie bawi się nimi. Zbyt 
Poważna to sprawa.

Tylko niemowlęta m ają prawo wszy­
ją kj m się bawić, tylko one m ają wol- 

nsć osobistą, bez odpowiedzialności.
też bez nianiek istnieć nie mogą, 

hoćby najgłośniej na nie narzekały, 
p o c z u c i e  rodzimości“, 2 stycznia

Pyć może tam  w k ra ju  wszystko 
zniszczone, spalone: n  e c 1 o c u s , 

b i T. r  o i a f u i t ;  ą jednak

grom ada ludzi, która wędruje, ma p ra ­
wo nazywać się dalej społeczeństwem, 
narodem ze względu właśnie na to dob­
ro duchowe, które w sobie wywiozła...

Z tych przykładów wynika wniosek, 
że jednostka, jako dusza wyrobiona w 
pewnym społeczeństwie, hiesie z sobą 
część dziejów swego narodu.

Dobro wszelkie może być spalone i 
zrabowane, dopóki jednak są ludzie z 
kulturą, iisthieje naród. Bo oni, w ró­
ciwszy na swoją ziemię, wysnują z sie­
bie na powrót, odtworzą swoje środo 
wisko i nie jakieś przypadkowe, ale 
właśnie swoje rodzinne. I nve tylko od­
tworzą prywatne siedziby, ale zarazem 
'przywrócą sta rganą pajęczynę stosun­
ków  społec7r>ych.

„K ultura i cywilizacja”, 23 stycznia 
1916.

N arastanie duchowe człowieka — to 
ku ltura ; to, co stw arza on poza sobą, 
jako przedmiotowe dobro wszystkich — 
to cywilizacja . . .

Życie normalne narodowe, polegające 
na szczęśliwym skomhinowaniu w arun­
ków przyrodzonych z oiągle rosnąca w 
kuilturzp siłą, popędową duchową, jest 
jedynym p e r p e t u u m  m o b i l e ,  
jakie człowiekowi jest dostępne. O bra­
zowo można sobie to przedstawić jako 
trw ałe związanie kuliuny z cywilizacją 
w ruchu obrotowym, dokoinywającym 
sie własnym ciężarem : człowiek, parły  
wiecznie żądzą rozwoju i pełni życia, 
doskonali sile, tworzy cywilizację, a ta 
znowu pom aga m u dźwigać się w kul 
turze.

Jeśli zaś między człowiekiem a m a­
jącą mu służyć cywilizacja stanie obca 
siła duchowa, to  wtedy życie się roz- 
p rzęga.

„Psychiczny pierwiastek narodu“ , 6 
lutego 1916.

Skąd się biorą chore dusze? N aj­
główniejsza odpowiedź: dusze chorują 
wtedy, kiedy przerw ą czynny stosunek 
do rodzimej cywilizacji. Ona powołała 
je do życia, bez niej tracą żywo'mość...

Można ogólrje to zjawisko nbzwać 
e m i g r a c j ą ,  — czy to wskutek 
fizycznego porzucenia ogtniska narodo­
wego. czy też wskutek w ynaturzenia 
umysłowego. Można Siedzieć w kraju  
i — choć to dosyć jest łrudne — jednak 
wyłączyć się z prądu rodzimej cywili 
zacji.

Bywają rozm aite postacie takiej em i­
gracji duchowej: 1) em igracja z prze­
sytu cywilizacją, gdy duszom rodzime 
ognisko wydaje się zbyt skromne, więc 
błąkają się po szczytach cudzych cywi­
lizacji, 2 ) em igracja z niedorozwoju, 
stan właściwy pariasom cywilizacji, 
3) em igracja z załamania się m oralne­
go (oddanie siię na usługi innej cywi­
lizacji w celu szkodzenia sw ojej), 4) 
em igracja z doktryny. Tu należą teo­
retycy i p rak tycy  ogniskowania życia 
międzynarodowego...

Jeśli chodzi o soki pnia m acierzyste­
go, dusza em igranta musi wysychać. 
Zaledwie w yjątki przy wielkim napię­
ciu woli i to ma wysokim poziomie kul 
tu ry  związek z życiem cywilizacji ro ­
dzimej utrzym ywać potrafią. Ponieważ 
kultura polska nie jest jeszcze tak s ta ­
ra i mocno wyrobiona, więc odosobnio­
ny Polak nie zdoła wytworzyć koło sie­
bie własnego świata,, jak to czyni np. 
Anglik pod każdym stopniem geograficz­
nym, i szybko ulega, jak ciało fizycz­

ne chłonne, wpływowi środowiska ob­
cego.

Em igrację irafcuje masowość, kiedy 
łatw iej i na dłużej stworzyć może dla 
siebie surogat ogniska ojczystego.

Jest różnica między Polakami, którzy 
kraj opuścili z powodów przymusowych 
dlatego, że ich patriotyczne dążności 
ratow ania ogniska rodzinnego nie go­
dziłyby sl:ę z nowymi kierunkam i, a mię­
dzy Polakami, którzy emigrowali dla 
przyjemności lub zarobku. Tamtych 
kultura, choćby niewysoka, ale pogłę­
biona żywym uczuciem, dłużej opierać 
się może wpływom ob<Jym, niż ku ltu ra 
tych, choćby znacznie wyższa, ale po­
zbawiona zasadniczego pierw iastka wo­
li narodowej . . .

Choroby inteligencji em igracyjnej są 
zwykle skomplikowane. Jeżeli patrio ­
tyzm pojęciowy trw a w jednostce,, to 
idzie on cały na teorię, nie licząca się z 
faktam i, i kończy z lubością na symbo­
lice spraw y narodowej. Liczenie sie z 
faktami- je s t koniecznością duchową lu­
dzi. którzy naród (cywilizację) robią, 
bo działać, to pokonywać fak ty  fak ta ­
mi: koniecznością zaś oderwanego in te­
lektu jest teoria, doktryna, abstrakcja, 
symbol. Rezultatem licytowania się na 
teorię musi być maksymalne hasło przy 
minimaJn°j woli wykonania go — ii za­
dowolenie się symbolem. Bo licytacja 
jest tu  uniezależniona od jakiejkolwiek 
wykonalności, a ma mą celu zadowole­
nie tylko własnego um ysłu...

Choroba ducha narodowego na em i­
gracji komplikuje się przez to, że um y­
sły em igrantów , szuka jące dla siebie na 
obczyźnie środowiska, znajdują oparcie 
w umysłach obcych, ale pokrewnego 
typu emigranokiego. tj. takiego, które 
względem swego środowiska stoją na 
uboczu.

Z tego skrzyżowania powstają czę­
stokroć potworne konstrukcje duchowe, 
nie dające się zakwalifikować do żad­
nego typu cywilizacji.

„Siła moralna narodu“, luty — m a­
rzec 1916.

Dzieje człowieka wypełnione są p ra­
cą jego nad tym, aby f a k t y  p rzy­
rodnicze jego życia zamienić na jego 
d z ii e ł a , żeby to, co — przyrodni­
czo' b iorąc ogółem — jest wytworem 
"łońca wszystko tworzącego, bvło dzie­
łem jego dążeń moralnych do słońca 
ideału. Każdy ruch człowieka musi 
mieć sens moralny, jako świadomy i 
usprawiedliwiony iego wola stosunek 
do świata.

Właściwie mówiąc, nie ma czynnych 
stanów duszy czysto amoralnych. Mo­
ralność nie wyczerpuje się stosunkiem 
człowieka do czjłowialąa. W stosunktu 
jego do św iata m aterialnego tkwi stały  
pierw iastek moralny, mianowicie obo­
wiązek u w z g l ę d e m  s a m e  g o 
s ii e b i e . Obowiązkiem tym jest 
przerabiać wszystko z czym człowiek 
się styka na pewną wartość duchową. 
Tam, gdzie całe życie swoje kładzie, 
nie tylko wejrzenie przelotne, w śro­
dowisku swojej krew nej gromady obo­
wiązki te rozrasta ją  się w stosunku do 
intensywności biologicznego interesu. 
Cywilizacja, w ytw arzana w interesie 
biologicznym gromady, jest. najwyższą 
w artością, wyczerpującą w szystkie siły 
moralne człowieka, iest w raz z człowie­
kiem, który ją  tworzy, istnością m oral­
ną.



Str. 16 M y ś l  P o l s k a Grudzień, 1946

is to tą  życ*:a duchowego jest pierw ia­
stek moralny, polegający na tym, że 
człowiek wszystko, co zachodzi jako 
fa k t w jegio życiu, s ta ra  się uzgodnić 
ze swoją wolą. Cywilizacja narodowa 
w ytw arza się na zasadzie tych dążeń 
do przetw arzania środowiska na w łas­
ność moralną. H ierarchia społeczna, h i­
storycznie 'powistaiąca, to uwarstwowa- 
nie kolejne sfer, które brały  udział w 
wytworzeniu środowiska narodowego. 
Tch ku ltu ra w ew nętrzna i rch stanow i­
sko historyczne to dzieło cywilizacji 
przez nich stworzonej. Ścieranie silę 
w arstw  wewnątrz społeczeństwa, brane 
za podstawę walk socjalnych, i tow arzy­
szące temu tarciu fak ty  przewagi jed­
nej w arstw y nad drugą (co odbija się 
wybitnie zmianami w życiu politycznym 
społeczeństwa) sa, niczym innym, jeno 
em ulacją o udział w tworzeniu cywili­
zacji.

Narodem jest — co chcecie — albo 
subiekt człowiek zbiorowy z cywilizac­
ja swoja — albo cywilizacja plus czło­
wiek tworzący. Nairód to żywe środowi­
sko sił twórczych, to sfera psychiczna 
koło ludzi, rzeczy i stosunków, t,o ema- 
n ąrja  dusz w spólności jedno tw orzą­
cych, suma tworzywa cywilizacyjnego, 
która ’udzi wiąże. Cywilizacja narodo­
wa tw orzy naród ttak dobrze, jak naród 
tw orzy Cywilizacje., A w  tym obrocie 
tworzenia decydującym momentem jest 
zaród państwowości, która grono e tn i­
czna u sta la  w organizm narodu poM_ 
tycznego.

W te j twórczości cywilizacyjnej mieś­
ci sie c a ł y  c z 1 o w li e ik , czego 
nie dokona żadne inine połączenie g ro ­
madne. Wszelka inną organizacja ży­
cia je s t w (porównaniu z narodową me 
chanrczną i cząstkowo człowieka obej­
mująca.

S A  M A R E I N E S I E

T A J E M N I C A  Ś W I A T A

DOKĄD świat zm ierza? Pytanie to 
nje budzi żadnej wątpMwości u re ­

daktorów Dziennika Polskiego“ : świat 
zmierza na lewo. W czytelniku nato ­
m iast musi bud7l:ć wątpliwość. gdzie 
jest to „lewo". Komunizm? Redaktorzy 
oburzyliby się. Oni wiedza z rozkładu 
jazdy, że św iat zatrzym a sie na przed­
ostatniej s-tacji „Hum anistyczny socja­
lizm”. Wprawdzie dotychczasowe doś­
wiadczenia uczą, że kraje , które rozpę­
dziły sie na lewo, m ijały w rozpędzie 
fen przystanek, ale w przyszłości po­
dobno tak  ma nie być. Sam Kiereński 
mówi, że tak  nie będzie.

My hie jesteśm y tacy pewni dokąd 
św iat ¡zmierza. Mamy naw et pewne 
wątpliwości, czy istotnie św iat jest w a­
gonikiem ustawionym na torze, na k tó­
rego jednym końcu (prawym ) jest ka­
pitalizm. a na drugim (lewym) socja­
lizm. Niektóre skromne obserwacje 
skłaniają nas naw et do przypuszczenia, 
że św ia t odsuwa sdę jednocześnie od 
obu tych stacji, że oddalanie się od 
m arksizm u nie oznacza powracania do 
kapitalizm u, a oddalanie siię od kap ita ­
lizmu nlie przybliża e*erwonego budyn­
ku dworca Marksizm.

W wolnych krajach europejskich co­
raz silniej zaznacza siię odwrócenie pd 
komunizmu i coraz silniejsze s ta ją  się 
ruchy mu przeciwne. Nie są to ruchy 
kapitalistyczne, ale nie są też socjali­
styczne. Socjalizm dem okratyczny g ra  
żałosną rolę słabnącego centrum . Wiec 
kontynent europejski idzie na prawo? 
Na prawo z punktu  widzenia m arksiz­
mu, ale nie n a  'prawo z punktu widze­
nia kapitalizm u.

Je s t ieden k raj, gdzie istnieje k la ­
syczna kapitalistyczna prawica: Stany 
Zjednoczone. I tam  właśnie, wbrew 
wszelkim przesłankom klasycznej gry 
wyborczej, prawica ta  przegrała, mię­
dzy innymi dlatego, że była tak  k ap ita ­
listyczna. Czy znaczy to, żq Ameryka 
idbie na lewo? Na lewo tylko z punktu 
widzenia kapitalizm u, nie z punktu wi­
dzenia marksizmu. Świadczy o tym 
klęska partii Wallace’a i nie zaznacze­
nie się naw et partii socjalistycznej.

Ale: czy demokraci am erykańscy i 
n a  przykład gauilłiści, to ten sam św iat? 
Na pewno nie. Demokraci są  o wiele 
bardziej konserwa! ywni społecznie od 
gauillistów, a jednocześnie o wiele mniej 
antykomunistyczni. Trudno w ogóle po­
równywać. To nie jest, ten sam tor. W a­
gonik św iata nie stoi na żadnym torze 
i nie jest żadnym wagonikiem. Obraz 
kolei jest równie p rzestarza ły  jak aller 
natywa kapitalizm-socjailizm. Żyjemy 
w epoce samolotów odrzutowych. Świat 
może osiąść na rozm aitych lotniskach, 
a może ulec generalnej katastrofie. Od­
bywa sie walka o stanowisko pilota. Je , 
żeli walka ta  zakończy isię bez k a tas tro ­
fy maszyny, to pilot zwycięski będzie 
usiłował lądować na swoim lotnisku, ale 
gdzie naprawdę wyląduie, to zależeć 
będzie od naliwa, atm osfery, terenu.

Są jednak ludzie, nie najtężsi może 
intelektualiści w święcie, którym  to ro ­
zumowanie jednotorowe tak  utkwiło w 
głowie, że nic poza nim ni? rozumieją. 
Doprowadza to czasem do komicznych 
grymasów. „Trybuna” np. („Polnsh 
Fortm ghtly  Independenci and Demo^- 
racy” , jak objaśnia podtytuł) pisze w 
związku z wyborami am erykańskim i: 
„Jest tajem nica poliszynela, że nawet 
nasze londyńskie Stronnictwo Narodowe 
uzależniało swoia dalsza taktykę (z sa ­
nacja lub przeciw niej) w snrawie k ry ­
zysu em igracji od tego kto zasiądzie w 
Białym Domu”.

W ten snosób dowiadujemy sie o t a ­
jemnicy poliszynela. Poliszynel strzegł 
je i bardzo dobrze przed człon kami i 
sym patykam i Stronnictwa Narodowego, 
którzy nie chodząc do kaw iarń uczęsz­
czanych przez poliszyneli, aż do ukaza­
nia sie tego numeru ..Trybuny“ nie po- 
dojrzewali, że sa uwikłani w problem 
taktyczny, czy iść z sanacją czy przeciw 
niej (który to problem rozstrzygnęli 
przed la ty  kiedy jeszcze dzisiejsi T ry ­
bunowie byli w sanacji) i że zależy to 
od tego, czy w ygra s ta ry  sanator De_ 
wey (z p artii republikańskiej bodącej od­
powiednikiem Zw. N apraw y Rzeczypo. 
snolitej — Republican R epairers) czy 
nidowiec Trum an (dem okrata z m. Inde- 
per/lence), natomiaist za siedzibę 
swoja obrał redakcję „Trybuny“ . Biedny 
Pulc,:nel!o.

JANECKI

L IS T Y  DO REDAKCJI
( O d p o w ie d z ia ln o i t  za p o g lą d y  w y r a ­
żone w listach do R e d a k c j i  ponoszą  

w yłą czn ie  ich au to rzy )

S PRAW A GRANIC WSCHODNICH
Szanowni Panowie!
W związku z listem  p. Stanisława 

Skrzypka ogłoszonym na łamach cenne­
go pisma Panów z listopada br. (nr 128.) 
pragnę w  imieniu prezydium  Klubu Fe 
deralnego Europy śr.-W soh. — Niemcy 
stwierdzić, że

1) pp. I. Mazepa i. W. Mudryj nie 
wchodzą w skład naszego Klubu jako 
członkowie lub przedstawiciele u k ra iń ­
scy, natom iast ze strony grupy ukraiń 
skich zwolenników idei federacyjnej 
Klub nasz otrzym ał zapewnienie, że do 
Klubu delegowani będą delegaci ukraiń­
scy. Nazwiska Ach nie zostały nam do­
tąd ( 12.11. br.) podane, natom iast dla 
jednego z nich pierwsze walne zebranie 
Klubu zarezerwowało stanowisko jedne­
go z przewodniczących;

2 ) przyrzeczony udział ukraińskich 
członków i przedstawicieli w naszym 
Klubie nie został poprzedzony ani ze 
strony prezydium Klubu ani ze strony 
polskich przedstawicieli w Klubie żad­
nymi Avarunkami, a w szczególności żad­
nymi rozmowami dotyczącymi spraw 
granicznych.

DR KLAUDIUSZ HRABYK
sekretarz generalny

TREŚĆ NR 129 (ROK VIII, NR 12) 
„MYŚLI PO LSK IEJ”

PO WYBORACH W AMERYCE — 
PSD — Ku rozstrzygnięciom we F ra n ­
cji — Kryzys w Chinach —  Casus 
Jan ty  — W.T.; PRYMAS HLOND; 
NAUKA POLSKA W W IELKIEJ 
BRYTANII — T.; ZWIERCIADŁO 
W ŁOSKIE — Adam Maoieliński; 
NOCE OBCZYZNY — W iktor Troś- 
cianiko; DOBROBYT BEZ W YSIŁ­
KU? — W. Łęgowski; ZYGMUNT 
W ASILEW SKI 1865-1948 — W. W.; 
W SPOM NIENIE 0  ZYGMUNCIE 
WASILEW SKIM — Michał Paw li­
kowski; DO LWOWA — Stanisław 
iStroński; W W ARSZAWIE POD 
OKUPACJA NIEM IECKĄ — T.; 
WASILEWSKIEGO „ K S I Ę G A  

! PUELGRZYMSTWA” ; T A JE M N I­
CA ŚWIATA — Janecki; SPRAWA 

i GRANIC WSCHODNICH.
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